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Witold Bieńkowski

Z f l r o i i f f  M ^ & Ę jĘ jo lu c y g M w a  i r e s ć
„Polska znajdzie w  swym gorą

cym a chrześcijańskim patriotyzm ie 
pogodzenie zdrowej rewolucyjnej 
treści czasu z w iarą ludu “ .

(K ardyna ł August Hlond, 
Prymas Polski).

K a to lick i ruch społeczny na zachodzie 
Europy znalazł po w ojn ie swój wyraz 
w  organizacjach politycznych, walczą
cych o nową, przeobrażaną rzeczywi
stość społeczną. Specjalnie w ybitne zna
czenie osiągnęły kato lickie partie po li
tyczne we F ranc ji i  w  Belgii, przyjm ując 
współodpowiedzialność, lub nawet się
gając po pełną odpowiedzialność (B e l
gia) polityczną w rządzeniu odnośnymi 
państwami.

Interesujący jest stosunek przeciętnego 
(w  sensie zaangażowania w  społecznej 
pracy ka to lick ie j) ka to lika  w  Polsce do 
w yb itnych osiągnięć politycznych kato
likó w  w wym ienionych krajach.

Przede w szystk im ' należy podkreślić 
znikomy stopień znajomości obecnej rze
czywistości społecznej we F ranc ji i  w  
Belgii. Wiadomości o tak im  lub innym  
układaniu się stosunków politycznych w 
tych krajach są czerpane z kró tk ich  pra
sowych kom unikatów , np. o pertrakta
cjach i kompromisach politycznych kato
likó w  z socjalistami czy komunistam i we 
Francji, lub o upadku rządu w  Belgii, 
spowodowanym bumów ieniein zaufania 
przez chrześcijańską „partię polityczną.

Owa czynna polityczna obecność k a to 
likó w  na Zachodzie jest przyjmowana u 
nas, jako pewnego rodzaju własny suk
ces i własne osiągnięcie. W  w ie lu  w y 
padkach sukcesy polityczne kato lików  
francuskich czy belgijskich są traktow a
ne, jako wystarczająca podstawa do 
stwierdzenia, że nadchodzi era panowa
nia katolicyzm u w  świecie.

Są w  Polsce i  tacy katolicy, k tórzy pod 
hasłem „cudze chwalicie —  swego nie 
znacie“  nie są skłonni do w yolbrzym ia
nia osiągnięć katolicyzm u zachodnio
europejskiego, uważając że katolicyzm 
w  Polsce ma większe możliwości, gdyż 
jest wyznawany przez ogromną w ięk 
szość narodu polskiego. Ci ostatni mają 
może rację, jeś li nie zdradzają chęci do 
uproszczonego politycznego myślenia, 
wyrażającego się fobią do tych ruchów 
i  organizacji społeczno-politycznych, k tó 
re z doktryny marksowskiej czerpią ide
ologiczne uzasadnienie swej działalności.

Można z całą pewnością stwierdzić, że 
tak pozytywny ja k  i  sceptyczny stosunek 
do kato lickich ruchów zachodnio - 
europejskich jest normowany u nas 
pewnym i wyobrażeniami polityczny
mi, kształtowanym i na niechęci do 
obecnej rzeczywistości politycznej w 
Polsce. Takie powierzchowne podejście 
do poważnego zagadnienia wytwarza 
specyficzny typ myślenia, tolerującego 
na przykład kompromisy polityczne ka
to lików  francuskich z partiam i marksis
tow skim i — a ustawiającego się w y 
raźnie niechętnie w stosunku do przy
jęcia ewent. współodpowiedzialności ka 
to lików  z marksistam i za nowy porządek 
społeczny w  Polsce.

Gdyby móc przyjąć, — absurdalnie 
zresztą, jeśli idzie o nasze stosunki — że 
da się oddzielić polityczną ocenę zjawisk 
od głębszej socjologicznej ich oceny, trze
ba by stwierdzić, że re form y społeczne 
w  Polsce i w  świecie nie mają poważnych 
przeciwników. I  jak  nonsensem byłoby 
miiiemać, że jest m ożliw y powrót do feo- 
dalnych urządzeń społecznych — tak do 
tej samej kategorii mniemań możnaby

zaliczyć wyobrażenia o możliwości pow
ro tu  do dawnych form , choćby ty lko  
przedwojennych. Zrozumienie koniecz
ności reform  społecznych już przed -woj
ną było ogólne. Nie m ilcze li i  katolicy. 
Trzeba powiedzieć w ięcej: ka to lickich dą
żeń do reform  socjalnych nie kształtowa
ły  pojęcia materialistyczne. A  jeś li ide
alizm norm moralnych, złączony nieroz- 
dzielnie z ka to lick im  pojęciem reform, 
wykluczał możność przeprowadzenia 
ich metodami rew o lucy jnym i —  nie 
umniejsza to w niczym wartości, tak ka
to lick ie j doktryny społecznej, ja k  i ka
tolickiego nakazu moralnego, żądającego 
przebudowy życia, odrodzenia, reform.

N ie dzisiaj i nie wczoraj, i  nie z pobu
dek czysto politycznych, jest wiadomym, 
że istnieje wyraźny antagonizm między 
katolicyzmem i  marksizmem. Sięga on 
bardzo głęboko. A  terenem starć prze
ciwnych i wzajemnie obcych światopo
glądów jest ten sam człowiek i to samo 
społeczeństwo, dyscyplinowane tak przez 
katolicyzm ja k  i  przez marksizm.

D la katolicyzm u groźne są sku tk i zdy
scyplinowania społeczeństwa przez 
marksizm. Błędem jest mniemać,
że groźną jest sama doktryna.
Tak marksizm, ja k  i cały szereg dok
tryn  sprzecznych' z katolicyzmem, uderza 
w  jego zasięg, w p ływ  i społeczną żyw ot
ność ty lko  ï  ■'zez skutki osiągnięć, a n i: 
przez inność prawd i sprzeczność ustaw..

Terenem starć marksizmu i kato licyz
mu jest człowiek i  społeczeństwo. I  dla- 
lego dla katolicyzm u nie są i  nie mogą 
być obojętne osiągnięcia marksizmu. ; K a
to lick i uniwersalizm  ponosi k lęsk i tam, 
gdzie są odwrotne sku tk i od kato lickich 
założeń ogarniania całości życia człowie
ka. W jego wierze i  w  jego życiu prak
tycznym.

Wołanie katolicyzm u o re form y spo
łeczne bez znalezienia możności ich rea li
zacji jest tym  momentem, k tó ry  do pew
nego stopnia zaostrza stosunek kato licyz
mu do marksizmu. Reform y są konieczne. 
Nie zaprzeczy temu żaden ka to lik. I  nie
0 sam moment przeprowadzenia koniecz
nych reform  katolicyzm  może mieć „p re 
tensję“ do marksizmu. Zadrażnienie trw a
1 rośnie ty lko  z powodu jakości dokony
wanych przez marksizm reform  i z pow o. 
du metody ich przeprowadzania.

Podreślić trzeba, i  to nie po raz p ie rw 
szy, że nie przypadek rządzi światem. 
W ie lk ich rew o luc ji nie można nazwać 
wymysłem diabła, wywracającego sza
tańsko porządek w  świecie. Nie można 
również powiedzieć, że ludzie są ź li lub 
głupi, jeś li dają się porwać prądom rewo
lucyjnym . Moralność kato licka ani nie 
pochwala żadnej rew olucji, ani nie popie
ra żadnych metod rewolucyjnych. M inęły 
czasy wypaczonych, chorych i złych prak
tyk  inkw izycyjnych. M inę ły czasy to rtu r 
i stosów. M inę ły również czasy fanatyz
mu, usprawiedliwiającego dopuszczalność 
wszelkich metod, byleby prowadziły do 
celu. K a to licy  nie raz i nie sto razy po
pe łn ia li błędy notowane przez historię 
epok. Odchodzili od wynikających 
z prawd w ia ry  zasad moralnych. Poza 
w łasnym i popierali i obce rewolucje.

Wydaje się, że na jła tw ie j i jednocześ
nie na jtrudn ie j jest określić sens gw ał
townych, rew olucyjnych przemian je 
dnym słowem: — życie. Przychodzi sło
wo inne; —  konieczność. Konieczność 
obalenia zastygłych i skostniałych form, 
gdy nie ma nadziei na możność dokona
nia reform  drogą perswazji i tłomacze- 
nia ‘koniez/.ności odrodzenia moralnego.

Tu nie chodzi o teorię, wykluczyć należy 
planową akcję rewolucyjną, sankcjono
waną dowolnie interpretowanym i zasa
dami moralnym i.

Wydaje się, że całe zagadnienie spro
wadzić należy do ustosunkowania się do 
zeszłego i historycznie nieodwracalnego 
faktu  rewolucyjnych przemian. Z kato
lickiego punktu w idzenia można potępić 
rewolucjonistów  — rewolucję trzeba 
przyjąć jako fakt.

O ileż ła tw ie j jest oceniać zjawiska 
podług k ry te riów  i  .wyobrażeń politycz
nych. Ludzie potrafią  analizować i oce
niać bezbłędnie ty lko  to, co już było 
i minęło. Inny  jest stosunek do h is to rii 
zakończonych epok, niż do h is to rii żywej, 
tworzonej, stającej się. W tej ostatniej 
dom inują względy, które można nazwać 
kom plikacjam i politycznym i.

Jeśli przyjąć, że rewolucja polityczna 
w Polsce jest faktem m inionym  i doko
nanym i  jeś li stwierdzić, że żyjemy w  
okresie trwającej i ’ dokonywującej • się 
rew o lucji socjalnej — zrozumiałe są 
wszelkie opory tak ze strony kato lików  
do marksistów, ja k  i  odwrotnie. Proces 
niezakończony nie da się podkreślić.
I  nie można zsumować w yn ików  osią
gnięć.

A n i rew o lucji socjalnej, ani p o lity iz t.t j 
nie rozpoczęli w  Polsce i nie prowadzą 
katolicy. Jest ona domeną w pływ ów  
marksistów. Konto rew olucyjnych sił 
Społecznych w  Polsce zapisuje po stronie 
rewolucjonistów wszystkich, oprócz świa
domie zrzeszonych przy kato lick ie j dok
tryn ie  społecznej, ka to lików . Zupełnie 
odwrotnie, niż dzieje się w n iektórych 
krajach zachodniej Europy. Kato licy w 
Polsce nie posiadają przedstawicielstwa 
politycznego, któreby mogło sięgnąć po 
współudział w  sensie bardzo poważnym 
(Francja), lub decydującym (Belgia) w  
kształtowaniu procesu rewolucyjnych 
przemian.

M ów i się u nas — Rosja. M ów i się — 
w arunk i nienormalne. M ów i się — dyk
ta tura i  M inisterstwo Bezpieczeństwa. 
W iele się m ów i i  w iele się buduje na 
plotce ulicznej i  kaw iarnianej.

To są właśnie owe...... kom plikacje po
lityczne“ . Kom plikacje niepoważne.

Są i inne. Poważne. Przyznać bowiem 
trzeba rację tym  kato likom , k tó rzy  opie
ra ją swoje wyobrażenia o w łaściwym  u- 
kładzie sił społecznych na tym , że prze
cież przeogromna część Polaków to ka 
tolicy. Racja oczywista. Racja, k tó re j 
nie zaprzeczy żaden marksista. I  jeśli 
w  tym  wypadku możnaby nadać spo
łeczny i  realny sens tej ra c ji to ty l 
ko tym , że udział decydujący w  kształ
tujących się przemianach rewolucyjnych 
w Polsce mogą mieć i pow inni mieć ka
to licy stojący wyraźnie i niezachwianie 
na gruncie konieczności reform  społecz
nych.

Nie tra fi do niczyjego p rzy tu la n ia  na
rzekanie o złej jakości dokonywanych 
reform. N ikogo nie przekonają teorety
czne w ywody o zbawczej ro li społecznej 
dok tryny ka to lick ie j tak  długo — jak 
długo kato licy będą tkw ić  psychicznie w 
klim acie tymczasowości.

Można liczyć na wojnę. Można sta
wiać na Churchilla. Czemu nie? Wolno 
to czynić każdemu, kto  w  braku rea li
zmu politycznego stawia na kom plika
cje. Nie te odległe. Nie te a la Kanada, 
l r b  marzec, czerwiec. Do Kanady po
jadą najnieszczęśliwsi z nieszczęśliwych,

a za marcowe, lub czerwcowe te rm iny 
wojenne można zapłacić klęską.

I  może dosyć po lityk i. Tej z kaw iar- 
niano - maglowych rozmówek, lub z we
getującego , jeszcze, lecz kostniejącego 
burżujstwa myślowego wynikających.

Zdrowa rewolucyjna treść czasu. To 
przecież temat. To wyzwolenie narasta
jących od w ie lu  la t — la t odkrywczych 
osiągnięć cyw ilizacyjnych, la t maszyny 
parowej i elektryczności — żądań ludz
k ich  w arunków życia przez setki i  m i
liony krzywdzonych. To k rzyk  pro leta
ria tu, to głos nędzy tak strasznej, że żad
na pomoc społeczna, żaden „caritas“  na
lepek sklepowych i kw itków  na ja łm u 
żnę rozwiązać nie są w  stanie. W ięcej:— 
to upodlona godność ludzka domagają
ca się sprawiedliwości. To prawo czło
w ieka do życia. To prawo dzieci do nau
ki. To prawo starców do spokojnej śmier
ci. To prawo matek do łez radości, a nie 
do krw aw ych łez rozpaczy.

Rewolucja przemian socjalnych żąda 
obecności kato lików . W interesie dobra 
społecznego, a przede wszystkim  dobra 
moralnego tych wszystkich, k tórzy z w y 
znania są katolikam i, a z narodowości 
Polakami. Rewolucyjny duch czasu ty l
ko w  Polsce nie ma zdecydowanego 
przedstawicielstwa katolickiego. T kw i 
ono w  atmosferze fobii, w  kulcie „kom 
p lika c ji politycznych“ . Interesy głod
nych reprezentują ,w  okresie rew o lucy j
nych przemian światopoglądowo obcy. 
Rewolucyjny maksymalizm przemian 
społecznych jest reprezentowany przez 
marksizm. A  przecież część tych prze
mian, moment pokonania „m artwego 
punktu“  leżą w  interesach po kato licku  
rozumianej konieczności reform  *).

Zdrowa rewolucyjna treść ’ czasu nie 
pokrywa się z żadnym maksymalizmem 
rewolucyjnych osiągnięć politycznych. Te 
są zawsze przejaskrawione. Idą one po 
l in i i  żądań krańcowych. W osiągnięciach 
rewolucyjnych nie ty lko  realizują się 
maksymalne polityczne założenia re fo r
matorskie, ale w yzwalają się także niskie 
ins tynk ty  ludzkie. Opanować je — to 
skończyć proces rew olucyjny. Nadać nie 
ty lko  kszta łt prawny, ale z. psychiką spo
łeczną związać nowy ład — to wejść na 
nową ustabilizowaną drogę ewolucyjnego 
postępu.

Rewolucja to. punkt zwrotny. To po
konanie skostnienia i strupieszałości, to 
unicestwienie zakłamania, polegającego 
na dopasowywaniu żywych zasad do 
m artw oty przestarzałych form.

Rewolucja to wyzwolenie sił radyka l
nych, żądających przebudowy i  zmiany 
stosunków społecznych.

Cóż można powiedzieć o radykaliźm ie 
katolickim ? Zwłaszcza wówczas, gdy w 
poważnym podejściu do zagadnienia w y 
klucza się jakieś ka to lickie  polityczno- 
radykalne założenia programowe i potę
pia się nieuczciwe dopasowywanie zasad 
katolickich do tych założeń.

* )  Nie zrozumiał mnie ks. P iw ow ar
czyk, gdy o tym  temacie w jednym z po
przednich artyku łów  pisałem. N ie o 
poszczególne zdania tu chodzi i nie o po‘- 
dejrz liw e w ypatryw anie ewent. błędów. 
Pisałem i powtarzać to będę w ie lokro t
nie, że ty lko  uchwycenie przez ka to li
ków należnej im ro li w dobie rew olucji 
społecznej może zapewnić kato likom  
udział w  walce c . . i ł 1' . . :  'ć społecz
ną -i zv.. o.
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Radykalizm  ka to lick i w ynikać może i 
pow in ien z porównania p ra k ty k i „życia 
ka to lick iego“  z zasadami, m ającym i to 
życie normować. R adykalizm  ka to lick i 
jest i  m usi być um iarkow any. Radyka
lizm  ka to lic k i n ie stanie do lic y ta c ji z 
żadnym innym . Ogranicza bowiem i  po
skram ia in s tyn k ty  ludzkie, nie zna n ie 
naw iści i  odwetu. P rze licytu je  go każ
dy  radyka lizm , którego rozw oju  nie ha
m u ją  norm y etyczne.

I  dlatego zdrowa rew olucyjna  treść 
czasu dotyczy konieczności spraw ied liw e
go rozwiązania narosłych k rzyw d  i  fa ł
szywych lub  przestarzałych norm  spo
łecznych, w yklucza z metod rew o lucy j
nych to wszystko, co us iłu je  budować na 
odwecie, nienawiści, lub rozpętaniu, n ie

opanowanych w żądaniach instynktów  
ludzkich.

O zdrową rew olucyjną  treść czasu ka
to lik  w in ien  walczyć. Obowiązuje go je 
dnak, jako w arunek wzięcia udzia łu w  
walce, uznanie i p rzy jęc ie1 te j rew o lucy j
nej treści czasu. N ie negacja i  walka, 
lecz pozytyw ny rew izjon izm  i twórczy 
wkład.

K a to lik  w  Polsce jeszcze długo będzie 
się przyg lądał zachodnio - europejskim 
ka to lick im  organizacjom społecznym i 
politycznym . D ługo nie będzie ich ro 
zum iał i  w łaściw ie oceniał.

Stać go może na ocenę polityczną z 
punktu  w idzenia interesów „własnego

podw órka“  — n ie  stać na zrozumienie 
treści. Każdą treść ka to licką  trzeba bo
w iem  przeżyć. Przede wszystkim  oso
biście, . a potem społecznie. A  nie m ie li
śmy przecież nawet im ita c ji francuskich 
J. O. C., J. A. C„ J. M. C. Nasze chrze
ścijańskie grupy polityczne i  zawodowe 
kszta łtow a ły się. na nazbyt anemicznych 
wzorach. Teorii ka to lick ie j nie brakło  
nam nigdy, treść ka to licka  realizowana 
w życiu dawała w y n ik i tak odosobnione, 
że w yrasta ły  one do znaczenia omal he
roicznych. N ie w ytw orzy liśm y typu  ka 
to lika  i  kato lickiego sty lu  życia.

Przed nam i wszystko. P unkt zw rotny 
mamy już  poza sobą.

Witold Bieńkowski.

Kazimierz Kożniewski

francuskiego bilansu
Gdy wieczorem 17 czerwca 1940 roku 

radio doniosło, iż now y prem ier F rancji 
poprosił H itle ra  c w a ru n k i zawieszenia 
broni, wśród zeb’ any.:h pod głośnikiem 
w  Coetąuidan polskich żołnierzy padło 
zasadnicze pytanie. — „Jesteśmy-ż świad 
kam i V  w ieku  Rzymu, czy też X V I I I  
wip.nu Rzeczypospolitej? Św iadkam i k lę 
ski czy kryzysu?

Tak pytano w  końcu pierwszego roku 
drug ie j w o jn y  europejskiej. W  bezmała 
ro k  po je j zakoń.-zeniu, a przeszło pół
tora po w yzwoleniu F ranc ji —  godzi się 
podiąć próbę odpowiedzi. Próbę ty lk o  — 
gdyż w  istocie jesteśmy dopiero u po
czątku zmian ideologicznych i  psychicz
nych kontynentu ‘-uropejskiego, k tó re  mo 
że na jdokładnie j uw idaczniają się dziś 
w łośnię we F ra n c ji Jak pow ik łany 
gąszcz problem ów politycznych F ranc ji 
czasu w o jn y  —  b y ł jaskraw ie j narysowa
nym  obrazem zagadnień i  zagadek całej 
Europy -— tak  i  teraz procesy F ranc ji mo 
żna zgrubsza przyjm ować za reprezenta
tyw ne dla całego kontynentu  europejs- 

. kiego, z pod którego tu  określenia w y łą 
czyć jednak należy zarówno W ie lką  B ry 
tanię, ja k  i  Związek Radziecki.

-.-.SW O ISTA „W IELKOŚĆ“ TRZECIEJ 
R EPU B LIK I.

Bardzo zabawnym jest czytać w ywody 
M aurois w  jego n ie fortunne j książce 
„Tragedie en France“  o ro li metres pre
m ie rów  D alad ier‘a i  Reynaud‘a w  pery
petiach pamiętnej wiosny. Bardzo a trak
cy jn ym  zajęciem jest doszukiwanie się 
przyczyn wydarzeń z p ie rw sze j. połowy 
roku  1940 l i  ty lk o  w  polityczno-personal
nych machinacjach czołowych . aktorów 
schyłku Trzeciej R epublik i —  w  istocie 
jednak o tych  smutnych faktach nie za
decydowały ty lk o , polityczne m ach lo jk i 
posłów z lew icy  czy. praw icy. Gra po li
tyczna —  zła czy dobra —  w  państwie 
suwerennym upraw iana jest przez, osob
ników , k tó rzy  z narodu w yrośli. I  rzecz 
smutna ale praw dziw a —  nie koniecznie 
są oni najbardzie j m ądrym i, uczciwym i 
czy przew idu jącym i członkam i swego 
narodu; częściej raczej przeciętnym i. Ich 
reakcje są naogół w  n iew ie lk im  stopniu 
rezu lta tem  rzete lnych kom b inac ji rozu
mowych, lecz psychicznym i objawam i na- 
s tro jów  i  przekonań szerokich mas. Przy-, 
czyn postępowania francuskich p o lity 
ków  doszukiwać się należy w  nastro
jach nurtu jących ten naród w  tam tych 
czasach.

„F ranc ja  zginęła przez swą w ielkość“  
—  tą  paradoksalną opinię w yg łos ił w  e- 
w akuacyjnym  rozgardiaszu francuskiego 
„czerwca“ , jeden z polskich żołnierzy, w  
cyw ilu  m łody uczony fizyk , asystent Pa
rysk ie j Sorbony. Rozumowanie jego — 
aczkolw iek w  swym ostatecznym sform u
łow an iu  posiada wszelkie wady niedo
kładnego paradoksu —  było  n iew ątp liw ie  
ciekawe. A  dzięki swej tra fne j diagnozie 
francuskie j postawy psychicznej, w arte 
powtórzenia.

Gros narodu francuskiego —  chłop
stwo i  mieszczaństwo — osiągnęło przed 
w ojną wysoki stooień dobrobytu Szere
giem rew o luc ji ciągnących się bez mała 
w iek  cały — wywalczyło szerokie prawa 
i  p rzyw ile je  polityczne dla jednostek ro 
dzaju męskiego. W  tym  stanie rzeczy 
jednostka była na ogół do tego stopnia 
zadowolona —  iż nie przew idyw ała ani 
rozrastania się mocarstwowości Im pe
r iu m  Francuskiego, ani potrzeby zbyt 
gw ałtow nych . zmian w wewnętrznej

strukturze Trzeciej R epublik i. Podczas, 
gdy w  Trzeciej Rzeszy ustró j państwo
wo-społeczny naruszył zdrową regułę 
„złotego środka“  stosunków m iędzy jed
nostką a społeczeństwem w  k ie runku  za
sad wyrażonych sloganami „jednostka 
dla społeczeństwa“  i  „wszystko dla pań
stwa“ , to  w  Trzeciej Reipublice życie m ia 
ło  tendencje ułożenia się w edług wręcz 
przeciwnej regu ły ; „społeczeństwo dla 
jednostk i“ , „jednostka ponad państwem“ , 
co przepuszczone przez rentiersko - m ie
szczański f i l t r  — dało w  rezultacie kw ie- 
tyzm  i  sybarytyzm . Zasada Trzeciej Rze
szy by ła  zbrodniczą, p rak tyka  Trzeciej 
R epub lik i okazała się — niestety — 
wręcz samobójczą. Nastroje tego rodzaju 
—  rzecz wiadoma — nie sprzyja ją  cho- 
dowaniu temperamentów tak  bojowych, 
ja k  i  bezkompromisowych. Jeżeli by  e- 
w olucja  psychiczna wszystkich narodów 
w  Europie szła po l in i i  i  w  tempie roz
w o ju  charakteru narodowego Francu- 
cuzów — w ojna n ie  Wybuchła już  n igdy 
w  Europie Poprostu n ikom u nie 
chciało by się walczyć. Tak ja k  nie 
chcia ło :. się' walczyć Francuzom. Narody 
by łyb y  w tedy może zbiorem ła tw ych 
kandydatów  na Quislingów czy Pe
ta inów , ale równocześnie nie doszłoby 
do u jaw nien ia  się ..tych skłonności w ; tak 
drastycznej formie... Swe polityczne u jś
cie znalazły by one w  rozsądnych ra
mach międzynarodowego kompromisu.

Taka postawa psychiczna — rozpa try
wana \y oderwaniu od konkretne j rze
czywistości społecznej, narodowej i  m o
ra lne j; oceniana a p r io r i — n iew ą tp li
w ie jest zdolna pobudzać zazdrosne ma
rzenia nieszczęsnych o fia r wszelakiego 
rodzaju pó ł — czy pełnych totalizmów, 
ale też. ciągle jeszcze nie może być zale
caną do naśladowania. Z by t w ie lk im  pa
radoksem jest nadanie je j wysokiej ran
gi „w ie lkośc i“ , gdy w  istocie z rzeczyw i
stą w ielkością ducha .czy um ysłu, z rze
czyw istym  heroizmem m ora lnym  czy 
in te lektua lnym  nie w ie le  ma ona wspól
nego. Raczej przeciwnie. Postawa psy
chiczna Francuzów A D  1940 — jest po
stawą do k tó re j pocichu możemy nawet 
i  wzdychać, ale na k tó rą  pozwolić sobie 
nie wolno, gdyż w. momencie k lęsk i obu
rza ona swą deprawującą bezsiłą.

Taka właśnie, w  świecie jeszcze osa
motniona, zawczesna, paradoksalnie jako 
„w ie lkość“  sklasyfikowana, postawa psy
chiczna tego narodu — zgubiła Francję.

K IER U N EK  WYJŚCIA.

konaniach narodu francuskiego, które  
dokonały się m iędzy 18 czerwca 1940 ro 
ku, a 20 października 1945 r.

Poza morderczym m łotem  h itle ro w 
skim, pragnącym ukuć z Francuzów t y l 
ko bezwolne kó łka  w  poruszanej przez 
siebie maszynie „europejskie j wspólno
ty “  —  jeszcze inne elementy z łożyły się 
na powstanie im pulsów  zmian w  poglą
dach narodu francuskiego. B y ły  n im i 
zdrada własnego rządu z Lavalem  na 
czele, niezdarna „double je u “  g rupy  Pe- 
ta in ‘a, postawa ka to lika  de G aułla i  k ra 
jow a akcja ruchu oporu, k tó ry  w yrós ł 
na nieoczekiwanej d la dotychczasowej 
mentalności przeciętnego Francuza koa
l ic j i :  kom unistów, socjalistów i  k a to li
ków. Skład tego „ tru m w ira tu “  n ie po
w in ien  być jednak dla uważnego obser
watora życia umysłowego F ranc ji przed
wojennej zbyt rew elacyjny, .

Pozbawiony w. osiemdziesiątych łatach 
ubiegłego stulecia opieki państwa, a na
w et przez państwo zwalczany —  kato
licyzm  francuski musiał, by nie zginąć, 
podjąć ofenzywę in te lektua lną  i  ideolo
giczną. W olny od la ickiego państwa — 
m usia ł stać się od niego społecznie żyw-

c ji czołowe miejsce w  k ie row n ic tw ie  pod
ziemnego ruchu oporu, opowiadającego 
się za de Gaullem i  uznającego w  nim' 
przedstawiciela istotnych wolnościowych 
aspiracji francuskich.

Należy teraz określić jasno różnicę 
między s truk tu rą  francuskiego ruchu o- 
poru t. zw. „F ro n t N a tiona l“  —■ jako  or
ganizacji lew icy, czy „F ro n t de L ibera
tion  N ational“  — grupującej grona kato
lick ie , czy też od roku  1943 już  scałko- 
wanej jedno lite j organizacji ,,FF I“  (For
ces Française In té rie u r) — a organiza
c jam i konsp iracyjnym i u nas. We F ran 
c ji ruch konsp iracyjny ty lko  i wyłącznie 
składał się z organizacji początkowo ideo- 
w o-politycznych, a później z elementu 
ludzkiego, rekrutu jącego się z tych  orga
nizacji. Zawodowych oficerów  w  fra n 
cuskim ruchu oporu było  bardzó 
niew ielu. Ruch ten n igdy nie przy
b ra ł fo rm  ofic ja lnych, po dziś u w i
dacznia się drastycznie w  ignorowaniu 
w yroków  sądów podziemnych — jako  
w yroków  nie form alnych — przez dzisiej
sze jaw ne sądy francuskie. Francuski- 
ruch oporu cały czas tw o rzy ł się od do
łu, jako społeczna potrzeba, a nie od gó
ry, jako  w yraz dążeń państwa. Francuzi 
oporu uznaw ali „L o n d yn “  ty lko  jako  ja w 
nego w yrazicie la ich dezyderatów na te
renie m iędzynarodowym, nie zaś za prze
łożony czynnik nadrzędnych organizaeyj 
kra jow ych. U  nas było inaczej. Z je 
dnej strony s tw orzy ły  -się sam oi’ u tnc 
ruchy polityczno - ideowe, z drug ie j rząd 
polski zbudował „od góry“ organizacje 
wojskową i  polityczną, mające zachować 
ciągłość, państwowej władzy.. Te dwa 
n u rty  zeszły się w  momencie podporząd
kowania się znakom itej większości ideo
wych oi’ganizacji jedynem u m ilita rnem u  
i  politycznem u k ie row n ic tw u . M ia ło  to  
swe , duże. plusy, ale m ia ło  i  m inusy. Do 
tych. .ostatnich należało w ytw orzenie się 
specyficznej podziemnej b iu rokrac ji, .tak 
cyw ilne j, ja k  wojskow ej. H istoria , kon
sp irac ji polskie j u ja w n i kiedyś, duże 
w a lk i toczone między tą w łaśnie b iu ro 
krac ją  kierowniczą — a organizacjam i 
ideowymi, odgryw ającym i ro lę  pewnego 
rodzaju legalnej opozycji. Ostre spory 
toczyły się zarówno o posunięcia ..polity-szy, atrakcyjn ie jszy, iĄ tis ją ł zdobyć ma..........  . . . .........

sy i  inte ligencję —  w brd  w  państwu. M u- -.-£5Pe’- Jjersoaatae.. W  polskie j
s ia ł tedy dokładnie wyczuć braki, b łędy - ^ ^ ^ r ^ f e t p i ^ . i j a w ^ p ^ . p o m ^ o l s ^

może nigdzie więcej nie obserwowane. 
Gdzie indzie j by ła  konspiracja, w edług 
je j wszelkich regu ł tradycy jnych  i. kon
wencjonalnych,' oparta o element ideo
wy, nader podobna do naszych, konspi
ra c ji sprzed tam te j wojny. U  nas ina
czej. Państwo z całym  balastem i  pełnią 
życia politycznego opuściło, się n ie jako 
parę stopni w  dół, lecz nie. w ie le, straciło 
ze swego charakteru. Pozostało, .organi
zacją państwową, z w szelk im i wadam i I  
zaletami tego rodzaju ins ty tuc ji. A  w ięc 
i  zachowało tą przepaść, jako zawszę, z 
n ieuniknioną regułą,, .wytwarza . się m ię
dzy organizacją państwową jako  taką, 
a społeczeństwem tak  niezorganizowa-

N ie w ie le pomogły kunkta torsk ie  za
biegi francuskich kollaboracjonistów. 
N arodowi francuskiem u nie zostało osz
czędzone wypróbowanie na własnej skó
rze zasad zgoła odmiennych od p ra k tyko 
wanych przezeń do tragicznego czerwca. 
Cztery pełne la ta rządzącą we F ranc ji 
regułą społeczną było — „wszystko dla 
państwa“  i  to  w  dodatku — państwa ob
cego, wrogiego. Doznawszy tak  rozle
głe j skali ustro jów  — m usia ł naród fra n 
cuski wyciągnąć odpowiednie w nioski; z 
jednej strony idące w  k ie runku  absolut
nej negacji d o tk liw ie  odczutego systemu 
rządów tota lnych, z drug ie j — w  k ie ru n 
ku  rezygnacji ze swojej przedwczesnej 
określonej powyżej, „w ie lkośc i“ . Do
k ładny rezu lta t tych w ojennych re 
ko lekc ji uw idoczn iły  ostatnie w ybory.
C yfrow y w y n ik  głosowania zestawiony 
z program am i zwycięskich Qńrtii — dać 
'może pewien obraz tych zmian w: prze-

i  potrzeby —- nawet nieuświadomione — 
własnego narodu, by naprawę lub  za
dośćuczynienie wypisać na" swych sztan
darach. W  tego rodzaju pracy m usiał 
francuski kato licyzm  znaleść się —  nie 
roniąc nic ze swej w ia ry  — na lew ym  
skrzydle ideologicznego wachlarza, so
cja lis tam i ty lk o  oddzielony od kom uni
stów. Świat cały zna naogół przebieg 
w a lk i między Trzecią R epubliką a fra n 
cuskim katolicyzm em  —  w a lk i, k tó ra  
skończyła się wprawdzie zwycięstwem 
nie ty lko  samych ka to lików , ale w  każ
dym razie przegraną Trzeciej Republik i. 
W tym  stanie rzeczy czołowy udzia ł ka
to likó w  francuskich w  ruchu oporu b y ł 
rów n ie  zrozum iały, ja k  udzia ł w  n im  so- 
c j alistów.

Naczelna ro la  w  podziemnym ruchu o- 
poru — wobec n iewypełn ienia obowiąz
ku  kierowania przez legalny rząd fra n 
cuski —  prawem naturalnej, selekcji m u
siała przypaść tym  ludziom czy grupom, 
k tó rych  oblicze ideologiczne, u jaw n iło  się 
z jednej strony jako dostatecznie anty- 
totalistyczne, z drug ie j, wystarczająco 
anty-indyw idualistyczne. Zadość tym  
postulatom czyniła francuska lewica 
złożona z socjalistów i  kom unistów  oraz 
polityczne grupy kato lickie. One tedy 
sta ły się ośrodkiem krys ta lizac ji pod
ziemnego ruchu oporu. Obecność, po
pularność i  dominująca ro la w  tym  ze
spole kom unizm u —  szczerze mówiąc 
dziw i mocno w ie lu  Polaków. W inn i oni 
jednak pamiętać, iż m y zawsze ocenialiś
m y i  oceniamy kom unizm  w  nierozłączo- 
nym  związku z Rosją, na k tó rą  skolei pa
trzym y przez pryzm at naszych w ieko
wych h istorycznych i  geograficznych pe
rype tii. Francuzi nie potrzebują mieć 
tego rodzaju uprzedzeń i  względów. Bez
kompromisowo antyh itle row ska bojo- 
wość kom unistów  pozw oliła  zapomnieć 
op in ii publicznej o dwuznacznej grze 
Thoreza, k tó ry  we wrześniu 1939 roku  
w yjecha ł z F ranc ji do Rosji i  w ra z  z 
wzrastającą dzięki zwycięstwom popu
larnością Rosji Sowieckiej wśród naro
dów zachodniej Europy — 'pozw o liła  u- 
zyskać dla Kom unistycznej P a rtii F rań-

nym  ja k  zorganizowanym, w, partie  czy 
zw iązki ideowe i  polityczne. Stąd, w  sto
sunkach polskich można m ów ić z dużym 
prawdopodobieństwem o zjaw isku od
m iennej o p in ii u „g ó ry “  i  w  „dołach“  
konspiracji. Z jaw isku, ostrość którego ła 
godzona była  przez nabytą w skutek re 
akc ji na przyczyny półtoraw iecznej nie
w oli, cechę karności, w łaściwą dzisie j
szemu społeczeństwu. W róćm y jednak do 
naszego właściwego tem atu — po te j 
p rzyd ług ie j nieco dygresji.

Jeżeli idzie o francuski ruch oporu —  
to k ie row n ic tw o  jego odzw ierciadlało 
istotne dążenia polityczne i  ideowe nu r
tujące w  masach żołnierzy organizacji. 
Przede w szystkim  dlatego, iż —  w brew  
pozorom ruchy konspiracyjne ideowe — 
(o fic ja lnych  — we F ra n c ji n ie by ło ) są 
bardziej demokratyczne w  praktyce 
swych fo rm  organizacyjnych, niż w ie lo 
kroć partie  jaw n ie  działające, często m u
szące liczyć się z w ie lu  pobocznymi 
względami, n ieważnym i dla ta jń ie  
działającej grupy. K ie row n ic tw a  kon
spiracyjne bardziej zależą od nastro
jó w  swych członków, gdyż oni to decy
dują o istn ieniu organizacji. W  konspi
ra c ji ideowej ła tw ie j wysuwają się drogą 
natura lne j selekcji urodzeni prow odyrzy 
grup, a c i z właściwości swej n a tu ry  są 
już m ediam i kierowanych przez siebie ze
społów. Przez nieustanne s tra ty i  is to t
ne niebezpieczeństwa konspiracyjnej 
w a lk i — rych ło  na czoło organizacji w y
suwali się młodsi' i bardziej zbliżeni do

i
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mas członkowskich działacze. Ideowo-
po łi tyczna organizacja konspiracyjna 
w iędnie nader prędko, jeże li przestaje 
odpowiadać przekonaniom jakichś w ię k 
szych zespołów społecznych. Jest więc 
rzeczą i ryzykow ną i fałszywą przepro
wadzanie zbyt drastycznych l in i i  po
działu między „górą “  a „d o łam i“  fra n 
cuskich ideowych ruchów konsp iracyj
nych.

We F ranc ji dom inanta trzech ugrupo
wań w  k ie row n ic tw ie  „ruchu  oporu“ by
ło ty lk o  rzete lnym  odbiciem układu sił 
w dołach tego ruchu, co znów z ko le i by
ło funkc ją  przemian, k tó re  wojenne do- 

. świadczenia dokonały w  duszy i  mózgu 
francuskiego chłopa i  mieszczanina. I  
nieważne dla naszych rozważań jest to, 
że główną cechą zachowania się w ię k 
szości ludności F ranc ji przez cztery lata 
n iew o li b y ł le targ  oraz bezustanne zw ra
canie oczu pełnych nadziei to na Pe- 
ta in ‘a, to na de G aulla; nieważne, że ilość 
członków ruchu oporu aż do ostatnich 
miesięcy przed wyzwoleniem  nie w iele 
by ła  większą ponad ćw ierć m iliona. W a
żnym jest, że ty lk o  te trzy  ośrodki ideo
we zdobyły się na istotny ruch oporu, co 
znaczy, iż w  życiu po litycznym  narodu 
francuskiego czasu w o jny  — b y ły  to je 
dyne pozycje istotne.

G dy w  sierpniu 1944 roku  Paryż zo
stał oswobodzony spod okupacji n iem iec
k ie j —  naród francuski najgorsze sta
d ium  swej choroby m ia ł już  poza sobą. 
Znał już  w łaściwe lekarstwo. Znalazł 
już  k ie runek w yjścia z impasu.

REFLEKTOR WOLNOŚCI.
Słusznym jest zdanie, iż tak długo, ja k  

trw a  konspiracja, je j rzeczyw isty zasięg 
cy frow y i  ideowy jest w  gruncie rzeczy 
niew iadom y. We F ranc ji re fle k to r w o l
ności działając na js iln ie j po przez so
czewkę powszechnych, niezblokowanych 
wyborów , ośw ie tlił nam i  w yraźnie u w i
docznił parę arcyważnych, zrodzonych w 
latach podziemnego oporu, elementów, 
k tó re  determ inować będą najbliższą 
przyszłość tego k ra ju , a prawdopodobnie 
zadecydują na d ług ie  la ta  o obliczu na
rodu d la Europy nieodzownego.

P ierwszym  z tych  zasadniczych ele
mentów, któ re  w y ło n iły  się z wojennej 
zaw ieruchy — jest przezwyciężenie Trze
ciej R epublik i. 86 proc. w yborców  (tym  
razem i  kob ie t!) opowiedziało się prze
c iw  zasadom, k tó re  pozostały w  ich pa
m ięci ja ko  charakterystyczne dla schyłku 
okresu zainaugurowanego przez Thiersa. 
Opowiedziano się w ięc przeciw  absolut
nie stosowanej zasadzie „społeczeństwo 
dla jednostk i“ ; przeciw  absolutnemu l i 
beralizm owi, p rzy  czym w  danym w y 
padku chodzi o libe ra lizm  gospodarczy, a 
nie po lityczny (ten został w ydatn ie  roz
szerzony przez dopuszczenie kob ie t). 
S tern icy Trzeciej R epub lik i —  radyka ło 
w ie  —  ponieśli sromotną klęskę, po tw ie r
dzając zasadę odpowiedzialności za prze
graną ustro ju , ponoszoną zawsze, nie 
przez naród, ustró j w  danym  czasie apro- 
bujący, lecz przez jego leaderów. Rozla
tu jący  się gmach Trzeciej R epublik i 
p rzygn ió tł je j budowniczych. K lęska 
oałkow ita p a rt ii praw icow ych — przy 
absolutnej swobodzie wyborczej —  pod
kreś liła  n ie  ty lk o  ty lk o  przegraną idea
łó w  reprezentowanych przez radykałów , 
lecz wogóle jest n iew ą tp liw ym  sympto- 
matem rzeczywistego u radyka ln ian ia  się 
społeczeństw powojennych.

Drugą cechą charakterystyczną —  jest 
pojaw ienie się odrazu, z chw ilą  w ybu 
chu wolności, gotowego, zupełnie ukształ
towanego, a dla F ra n c ji absolutnie nowe
go, stronn ictw a o typ ie  kato licko  - demo
kratycznym , Mouvem ent Républicain 
Popula ire — i zajęcie przezeń czołowego 
miejsca w  wyborach. M. R. P. — w  za
łożeniach swych jest demokratyczne: w y 
stępuje zdecydowanie przeciw  ja k ie jk o l
w iek  dyktaturze, obojętne w ojskowej, 
p ro le ta riack ie j czy nawet ka to lick ie j a la 
Salaząr, oraz jest anty-kapita listyczne, 
w  swym program ie re fo rm  socjalnych 
niemal, identyczne z korespondującą 
częścią program u b ry ty jsk ie j „Labour 
P a rty “ . W  odniesieniu do MRP znamy 
opinie, suponujące, iż jest to „w o re k “ , w  
k tó rym  znalazły schronienie elementy 
reakcyjne, a program  jego jest jakoby 
jedyn ie  kam uflażem  dla zagrożonego ka
p ita lizm u. Podobna ocena nie w ydaje 
m i się słuszna, dla rozważań jednak na
szych nie jest ona specjalnie istotną. 
Jeżeli nw et w  k ie row n ic tw ie  MRP zama
skowane gniazdo swych karab inów  ma-
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Była już prawie zima, lecz wiatr południr.wy dmuchał 
I  pachniał wstążkami dziewczyn. A był bliski, drutom 
Bukowy las, a buki były podobne nutom 
Stamtąd wyszła do jeńca: powiedziała — posłuchaj 
Kładę Ci dłonie na whasach, by miłosierdzie z odwagą 
Spleść w sercu Twoim, ażebyś czuły i mocny wytrwał 
Ja jestem spokój Twej nocy i walka dnia, i  modlitwa,
I  długi obłok błękitny — Matka Boska Stalagów
Znam Wasze wszystkie troski. I  wszystko,, co Was zasmuca
Listy i  noce samotne, i dni beznadziejne, i długie.
I troski Wasze, jak kwiatki splatam w szumiący bukiet
I  składam na stopniach tomu mojego Pana Jezusa
Wtedy Pan Jezus powstaje, odkłada na chwile berło
I  każdej najmniejszej trosce tak śpiewne daje imię
Że jedna się staje rubinem, szmaragdem, inna perłą
I  ta najcięższa, najkrwawsza, wyrosła w drzewo olbrzymie
Ja wiem, jak to wszystko boli, więc jestem do końca z Wami
Blaskiem nad Waszą rozpaczą i  śladem na śnieżnej bieli
A  jeszcze palmą i  wieńcem, dla tych, co Zęby zacięli
Jak deszczem słodkim na kwiaty spadam na włosy rękami
Dowidzenia. Już idę do uciemiężanych kobiet
Ześlę im sny szeleszczące o dzieciach w różanych sukienkach
0  mężach dobrych, o życiu, co dźwięczy, jak piękna piosenka 
A tym, co od żalu pomarli jarzębiną rozkwitnę na grobie.
1 odchodzi po smudze światła z jarzębinowych jagód 
Jak z rany Twej, żołnierzu, padają krople krw i 
Lecz nim ostatnie spadną — nadejdą lepsze dni
1 powróci na Jasną Górę — Matka Boska Stalagów.

K. I. Gałczyński.Altengrabow
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szynowych u w iły  sfery kapita listyczne — 
to 24 proc. francuskich w yborców  g ło 
sując na program ludow ych-repub lika- 
nów, m imo, iż do dyspozycji sta ł cały 
wachlarz organizacji rzeczywiście p ra w i
cowych, reakcyjnych — nie czyn iły  te 
go przez jakąś polityczną perwersję, lecz 
z istotnego przekonania o słuszności dok
try n  głoszonych przez leaderów MRP-u. 
Ważnym jest w y n ik  głosowania, jako re
zu lta t nastro ju  mas. Jeżeli k ie row nictw o 
p a rt ii zawiedzie — masy wyborców  po
w o ła ją  w tedy do życia inną partię, inne 
M P R *). Fakt tedy pozostaje faktem  — 
bezmała czwarta część społeczeństwa 
francuskiego opowiedziała się za partią  
ka to licką  o radyka lnym , zbliżonym do 
socjalizmu bryty jskiego, program ie re 
fo rm  społecznych.

Jeszcze pełniejszym - zwycięstwem ka
to licyzm u francuskiego jest owe 86 proc. 
głosujących przeciw  zasadom Trzeciej 
R epublik i, z k tó rych  bodaj na jkap ita l- 
niejszą by ła  w alka z katolicyzmem. K o 
muniści głosujący „tak“ na pierwsze py 

tanie referendum  — naw iązyw ali w idocz
nie do o fe rty  współpracy, jaką  ro k  przed 
w ojną pod adresem grup ka to lick ich  zło
ży ł generalny sekretarz p a rt ii kom un i
sty cm ej.

Trzecią cechą współczesnej F ranc ji 
jest z jednej strony wyraźne oddalenie 
się k ie row n ic tw a  p a rtii socjalistycznej 
(CFIO) od kom unistów, a w ięc od l in i i  
„F ro n tu  Ludowego“ , a zbliżenie się 
taktyczno - polityczne do MRP, a ideolo
giczne do „Labour P a rty “ . K o le jn ym i 
w yrazam i tych przemian b y ły : 

Odrzucenie na sierpniow ym  kongresie 
CFIO propozycji wysuniętej przez kom u
nistów utworzenia wspólnej p a rtii oraz 
wygłoszone na tym  samym kongresie 
ostre przemówienie Leona Bluma, skie
rowane przeciw p a rtii kom unistycznej;

odmienna od negatywnej kom unistycz
nej, a zgodna z pozytywną M RP-u odpo
wiedź na drugie pytan ie  referendum ;

poparcie de Gaulla w  jego listopado
w ym  zatargu z pa rtią  kom unistyczną; 

wreszcie odmowa na propozycję Tho-

reza utworzenia rządu cłwupartyjnego
(bez MRP) po styczniowej dym is ji de 
Gaulla —

—  jeże li chodzi o odcinek taktyczny, 
k tó ry  jednak jest funkc ją  pewnych 
zmian ideologicznych uwidocznionych w 
sławnej już dziś książce Leona B lum a 
,.A 1‘echclle hum . ine“ , będącej uzupeł
nieniem m arxizm u etycznym i postulata
m i Jauresa. Leon B lum  odrzucając zasa
dę ,,rew o luc ji społecznej“  opowiadając 
się za „ew o luc ją “ , „dem okrację“  rozum ie
jąc jako rządy zbiorowości dopuszczają
cej do swobodnego głosu i swobodnej 
g ry  s ił wszystkie k ie ru n k i polityczne- — 
zbliża się do typu socjalizmu reprezento
wanego przez b ry ty jską  Laboury Party, 
k tó re j założenia ideologiczne tak jasno 
sprecyzował jesienią ubiegłego roku  pre
m ier A ttlee  na zjeździe Trade Unionów 
w Blackpooll.

Z drugie j jednak strony — duży od
łam  SFIO występuje przeciw polityce 
Leona Bluma, dąży do reaktyw ow ania 
in s ty tu c ji „F ron tu  Ludowego“ . Należy 
liczyć się z możliwością rozłamu w  SFIO 
na dwie grupy: jedną ciążącą do Labour 
P arty  i MRP, drugą do p a rtii kom uni
stycznej.

Te perypetie francuskiego socjalizmu 
są jedną z kap ita lnych cech obecnej sy
tuac ji politycznej we F rancji, k tó ra  po
dobnie, ja k  i  u nas, ma tendencje do w y 
raźnie sprecyzowania się w  dwuch w y 
raźnych, opozycyjnie .względem siebie 
nastawionych sił ideowych: m arksizm u i 
katolicyzm u, a raczej pewnego stopu po
wstałego z fu z ji postępowej m yś li ka to 
lick ie j z pewnym i odłamami de-marksi- 
zującego się pow o li socjalizmu.

Czwartym  wreszcie czynnikiem  — jest 
ogromny wzrost s ił p a rt ii kom unistycz
nej, k tó ra  powiększywszy dw ukrotn ie  
swój stan mandatów w  parlamencie, wo
bec stanu z przed la ty  dziesięciu — sta
ła  się dziś w  propozycji względnej n a j
silniejszą pa rtią  F rancji. Rezultat ten— 
to  owooobranie z heroicznej postawy w  
czasie okupacji. Program kom unistów 
nie u leg ł żadnym istotnym  zmianom od 
czasów przedwojennych — p o tra fił je 
dnak, nie bez w ykorzystania m iędzyna- 
rowej kon iunk tu ry , zjednać sobie ty lu  
nowych zwolenników, iż gotowy jest, ja k  
wskazuje przebieg ostatniego kryzysu 
rządowego, podjąć w alkę z MRP ó prze
ciągnięcie CFIO  na swoją stronę, co ró 
w nałoby się uzyskaniu decydującego 
w p ływ u  na sprawy własnego państwa i 
narodu. Kom unizm  francuski jest dziś 
partią  przeżywającą renesans pod każ
dym  względem, ta k  po litycznym  ja k  in 
te lektua lnym ; jest on jedną z na jis to t
niejszych s ił politycznych i  ku ltu ra lnych  
F ranc ji współczesnej — i zapoznawać go 
nie wolno żadnemu tak po litykow i, jak  
badaczowi.

RACZEJ PRZYPADEK POLSKI.
Jesteśmy już dostatecznie zorientowani 

w  rozw oju sytuacji we F ra n c ji od czerw
ca 1940 roku, by  stw ierdzić, że w  posta
w ionym  w  Coetquidanie py tan iu  punkt 
ciężkości przerzuca się już  w yraźnie z 
przypadku Rzymu na przypadek Polski. 
N ie m nie j dokładną odpowiedź przynieść 
nam mogą najbliższe miesiące, a może 
nawet dopiero lata.

W łaściw ie stoim y dopiero u progu no
wej francuskie j rew o luc ji. Przeróżne 
w iry  ko łu ją  dziś jeszcze Francją. Dzień 
każdy nasuwa szereg taktycznych pytań 
w  rodzaju tra fn ie  sformułowanego przez 
,,Rzeczypospolitą“  ty tu łu  w  zw iązku z 
dym isją  de G aulla: „S u le jów ek czy Pan
teon?“ . Na pytan ia  podobne i  na bar
dziej istotne —  jedyną akuratną i  w ia ry 
godną odpowiedź przyniesie nam dopiero 
tekst najbliższej konsty tuc ji R epublik i 
Francuskiej. K onstytuc ja  usta li lin ie  
rozwoju, a w yboram i czasowymi określi 
nastrój francuskiego społeczeństwa.

Zanim  jednak odpowiedź taką otrzy
m am y —  w inn iśm y rozwój sytuacji we 
F ranc ji śledzie specjalnie rzetelnie, ja 
ko iż ta druga ojczym a wszystkich Eu
ropejczyków jest przez swą ku ltu rę  i po
łożenie ciągle jeszcze w yk ładn ik iem  resz
ty  naszego kontynentu.

Kazimierz Koźniewski.
* )  W  pierwszym  roku w o jny  jeden z 

szefów PPS-u w róży ł m i wzrost nastro
jó w  lew icowych wśród społeczeństw Eu
ropy, w  w yn iku  w ojny. Gdy teraz to 
się stało, ta  sama osoba w idz i w tym  
podstęp reakcji. Mając zastrzeżenia wo
bec czystości in tenc ji wyborców  MRP — 
dlaczegóż nie ma się podobnych wobec 
■wyborców Labour Party 21
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D w ie małe książeczki, dwa pierwsze 

to m ik i W ydaw nictw a In s ty tu tu  Śląskie
go: Współcześni pisarze Śląska. I  Edmund 
Osmańczyk „W a lka  jest zwycięska“  str. 
59, I I  W ilhe lm  Szewczyk „Posągi“  str. 
63 —  Katow ice 1945.

D w aj poeci zrodzeni Polsce przez zie
m ię odzyskaną: Osmańczyk i  Szewczyk.

Pamiętam tom ik  poezji Osmańczyka, 
w ydany chyba w  1938 r. w  Opolu. Spło
nął, natura ln ie, razem z innym i tom am i 
m oje j b ib lio tek i. B y ł to tom ik  o tak  n ie 
byw ałe j sile, o tak im  jak im ś niepohamo
w anym  rozmachu, Jże. dla mnie, k tó ry  
zawsze żyłem urokiem  przyciągającym 
ziem polskich — wówczas jeszcze jęczą
cych pod butem niem ieckiej n iew o li — 
stał się odkryciem, w ięcej: przedziwnym  
objawieniem  praw dy tych ziem. Powta
rzałem, ja k  urzeczony:

M oim  jesteś Opole. To tobie słowo
moje!

Słowo niezwyciężone, ja k  wszystko, co
polskie.

—- Oto na ziemi O jców słowem żyw ym
stoję!

Miasto m oje —  Opole — jakżeś ty
opolskie.

Powtarzałem i  pokazywałem innym . 
Wiedziałem zawsze: o tam te ziemie bę
dziemy walczyć. Czułem —  sam nie w iem 
na ja k ie j podstawie, że te ziemie do nas 
powrócą. A le  o tych  ziemiach w iedzia
łem  tak  mało. To nie uczy, gdy się czy
ta jakieś tam  naukowe wywody, lub  gdy 
zręczny reporte r pojedzie za granicę i  
parę ciekawostek z ziemi, k tó ra  nas przy 
ciąga, przywiezie. Z iem ia m ów i ustami 
ludzi. Z iem ia m ówi, gdy poeta pisze: 

Lata  znaczone są w iekam i, 
ja k  m y  się z w am i mocujemy 
i m im o wasze w ie k i —  trw am y, 

i  wciąż jesteśmy. I  będziemy!
(N iech m i wybaczy A u to r, że pozwa

lam  sobie w  cytacie jego wiersza zmienić 
znaki pisarskie —  ale ta k  w yda je  m i się 
mocniej, i  bardziej zgodnie z Jego m y
ślą).

Tom ik  Osmańczyka: „W olność jest sło
neczna“  rozerw ały salwy arm atnie. Za
częło się. M yślałem  z n iepokojem  o tym , 
co się dzieje z poetą. Odetchnąłem, gdy 
się dowiedziałem, że jest w  Warszawie i 
żyje. Żałowałem, że nie mogłem się z 
n im  zetknąć, by  wziąć coś od niego do 
anto log ii „Sitowo P raw dziw e“ . Odetch
nąłem po raz drugi, gdy w róciw szy z tu 
łaczki, dowiedziałem się, że Osmańczyk 
poszedł zdobywać B erlin .

To jest wiosna —  ro k  czterdziesty
piąty!

Zapamiętać najważniejszą z dat! 
Przekreślam y trzydziesty dziew iąty! 
Przekreślam y sześć potw ornych la t! 
Tak, to rzeczywiście by ła  na jw ażn ie j

sza data. K tóż z nats nie żałuje, że w  tym  
kw ie tn iu  nie b y ł w  Berlin ie? K tóż  z nas 
nie zaciskał pięści z żalu, że nie jem u 
jest danym  strzelać w  ściany A lexander 
Platzu, w  łu k  Brandeburskiego dziwolą
ga, w  m ur kanclerskiego pałacu — tej 
skamieniałej nienawiści do wszystkiego, 
co polskie? A le  to pewne, że Osmańczyk 
m ia ł większe, n iż m y prawo bić się na 
ulicach miasta, tego miasta, o k tó rym  
m ów i:

W ycię ty skrawek z Boga tarczy 
Na chodnikową m iarę starczy!
I  tak  n ik t  nieba nie dotyka...

Część u tw orów  z tamtego tom iku  od
na jdu jem y w  tom ie: „W a lka  jest zwycię
ska“ . A le  ty lko  część. N ie ma czasu na 
oglądanie się w  ty ł:  H isto ria  stąpa. M a
szeruje Osmańczyk w  mundurze żołnie
rza polskiego i  pisze —  na k ró tk ich  po
stojach dziejów:

Dość spłynęło nam potu w  ziemię ongiś
własną,

Sprawiedliwość przyjść musi, choćby 
p iorun trzasnął!

Garście silne do pługa, przyszła na nas
pora:

Odebrać co nasze i  Polsce przyorać!
Poezja Osmańczyka, jest może zanadto 

historyczna. Poeta jest jednocześnie pu
blicystą i to tęgim  publicystą, więc pu
blicystyce może zbyt w iele swego ja  o- 
fio row u je . Jeżeli mam być szczery, to 
muszę powiedzieć, że wolę poezje z okre
su „radosnej wolności“ . Tamte b y ły  w ię 

c e j poezjami, m niej pisanymi poetyckim 
językiem  manifestami. Jeżeli z kogo w y

wodzić poetykę Osmańczyka, to chyba z 
Broniewskiego. To ten sam lapidarny, 
nieprawdopodobnie mocny ton, treść 
przerastająca odczucie, nastrój m ocniej
szy niż treść. Być może jest w  n im  także 
coś z Bąka — nie z tego Bąka dzisiejsze
go, znowu szukającego na nowo swego 
wyrazu, ale tamtego z czasów Polski 
co m iała być m nie j polską.

Inaczej zupełnie brzm ią stro fy Szew
czyka. Doskonale sam o swej twórczości 
powiada poeta: „Ś ląsk w  każdym w ie r
szu zatapia pazur coraz głębszy“ . To 
wcale nie znaczy, aby nuta liryczna 
przytłoczyła atmosferę w a lk i. U  Szew
czyka w alka o Śląsk toczy się nie m niej 
zaciekła, nie m niej uporczywa, ja k  u O- 
smańczyka, ale jest to w alka poetycko 
wchłonięta, w ydobyta aż poprzez od- 
głębny ton odczucia.

Tak, nie Faust mnie urodził, lecz o j
ciec, m ój ojciec, 

Więc m i w  pospolitości wszystkie w ie r
sze drżą.

Stąd — Hę: gdy się kom in oplata w  po
złotę,

gdy zmierzch, w tedy modlę się w  tw a r
dym  ogrójcu

za ciebie, ziemio skołatana,
za to, co przyjdzie, co jest i kiedyś szło
za te m gły, za te chw ile  spojrzeń zbyt

dojrzałych,
za mnie, za mnie, za mnie 
amen.
Osmańczyk żyje buntem  i  walką, 

Szewczyk — bólem, ale i  zawziętością 
trw ania . Jego poezje to żyjący swym  
codzienno-tragicznym życiem Śląsk. Ży
czenie poety ziściło się: W  poemacie 
„N oc“  mamy wszystko — serce Śląska, 
mowę Śląska — jego tęsknoty, łzy  i  cze
kanie. Osmańczyk bywa chw ilam i p ło 
m iennym  optymistą. Szewczyk tk w i b l i
żej ziem i i  dlatego nie raz m ów i językiem  
krw aw e j goryczy:

N ik t m nie tu  nie odwiedza z ziem i o j
ców moich,

A lbo  m nie się w yparli, albo m nie się
boją.

Jeśli tu  zemrzeć muszę, straciłem  już
wiarę,

by ciało me ktoś n a k ry ł ojczystym
sztandarem...

Smutek szerokobrzegi zalewa m i ście
żki

że zamiast bagnetem — żalem piszę
wiersze...

Aż wreszcie:
i  tak  m i dzień kolcam i wyrasta ze

skroni...
Gdzie indziej błaga:

...proszę z w ierne j p iersi 
by m nie na w ia tr  tw ó j sm ukły ja k  na 

krzyż przyb ito
niech mną obraca 
kości łam ie 
i  uśmierci...
Ból, żałość i  gorycz narastają jednak 

nową w iarą, przepalają się w  piersi i u- 
stach — by  wznieść się nie buntem  a mo 
d litw ą. M im o ty lu  nieomal b luźnierstw  
m o d litw y  Szewczyka mają ton chyba ty l 
ko śląskiej w ia ry . W ielkość poezji autora 
„Posągów“  zawiera się w  tej naj drama
tyczni ejszej ze wszelkich w a lk  —  walce 
o w iarę. Poeta wie, że w ia ra  to nie pro
sta, bezmyślnie —  leniw e przyjęcie tego, 
co dali, ale to ugruntowanie w  sobie 
praw dy przez trud, wolę i  cierpienie.

Bardziej poetyczny, bardziej porywczy 
Osmańczyk, gdy m od li się — m ów i:

D la  serc gorejących, dla serc w  miłość
zbrojnych

Daj, M a ry jo  K ró low o, żywot niespokoj
ny.

Inaczej Szewczyk, jego twórczość nad
to jest pełna niespokojności, a życie w y 
siłku , by o niespokojność m ia ł się mo
dlić. Prosi inaczej:

Chóry brzóz i jesionów naucz moich
hymnów

Święta M ary jo  Ciszy...
Lecz zaraz dodaje:

...zostaw mnie na drodze 
Niech po mnie przejdą wszystkie le 

giony pobitych. 
U  Szewczyka problem atyka kato licka 

narasta mocą niebywałą. N ie wiem, czy 
poza Konopką, jest w  te j c h w ili w  P o l
sce poeta, k tó ry  rów nie  zawzięcie gotów 
się „w adzić“  z Bogiem i  rów nie gorąco 
wyznawać swą w iarę.

Porusza się na chmurze niespokojny
wróg.

G w a łt niech się w iarą odciska!
Gdzie indziej ze zdumiewającą konse

kwencją zestawia w  m od litw ie :
...broń od n ienaw iści nas złej i  od głodu 
W  Szewczyku nie ma nic z patosu, z 

pozy, z grandaelokwencji. Jest to poezja 
czysta — najczystsza. Dzięki Bogu, nie 
b rak w  Polsce poetów, dobrych poetów. 
Lecz do ich grona ten syn „górniczego 
K rzyszto fa“  wchodzi ja k  rów ny między

Kilka o spowiedzi
Tak zwane „tem aty drażliw e“  istn ie ją 

nie ty lko  na fo rum  p o lity k i i zagadnień 
społecznych. Rzeczy, o k tó rych  się nie 
mówi, okrywane dziwną m giełką wsty- 
dliwości, problem y odsuwane „na  póź
n ie j“  można znalrźć we wszystkich dzie
dzinach życia. Są to zawsze sprawy w  ze
tkn ięciu  z k tó rym i człow iek musi zdobyć 
się na odwagę cyw ilną. Jedną z takich 
spraw na terenie życia re lig ijnego jest 
spowiedź.

Może o niej mówić ksiądz (byle  nie za 
często i  nie „w  tow arzystw ie“ ), można o 
tym  pisać w  dewocyjnych pisemkach, no, 
ostatecznie i w  poważnym piśmie czysto 
re lig ijn ym . A le  nie gdzie indziej.

A  jednak spowiedź, będąc sakramen
tem, jest jednym  z najważniejszych te
matów, które  pow inny zająć miejsce obok 
innych, zawartych w  filo z o fii chrześcijan 
skiej, l itu rg ii,  czy chrześcijańskiej socjo
log ii.

Przyznać trzeba, że jest to zagadnienie 
istotnie delikatne, bo dotyka bardzo oso
bistych spraw człowieka. A le  dla ka to li
ka, wszystkie problem y najbardziej na
wet osobiste, są nie ty lko  jego własne, 
lecz należą do całej społeczności Kościo
ła.

N ie chodzi tu w  te j ch w ili o w nikanie 
w  samą istotę spowiedzi, chodzi o p rzy
pomnienie sobie, że przynajm nie j raz do 
roku  jest ona obowiązkowa dla każdego 
kato lika. Że sakrament spowiedzi nie jest 
jak im ś sobie luźnym  dodatkiem do nau
k i Kościoła, ale jest je j częścią konse
kw entn ie  wynikającą i ściśle związaną z 
chrześcijańską filozofią , z litu rg ią  i ca
łym  życiem kato lick im .

Pom yślm y o tym  specjalnie teraz, w  o- 
kresie W ielkiego Postu, k tó ry  jest p rzy
gotowaniem do święta Zm artw ychw sta
nia, największego święta w  Kościele. W 
dzień W ie lk ie jnocy wszyscy ka to licy po
w in n i przystąpić do K om un ii św. Stąd 
zaczerpnąć siłę. Bo nasza prawdziwa siła 
leży nie ty lko  w  umiejętności argumen
towania i  dowodzenia —  umiejętności 
tak bardzo potrzebnej w  zdobywaniu 
świata d la Chrystusa — ale leży ona 
przede wszystkim  w  Chrystusie, k tó ry  
nas ożywia.

W Warszawie przy u licy  E m ilii P la te r 
wznosił się kościół św. Barbary. Dziś na 
tym  m iejscu są ru iny. N ie dalej ja k  2 
m etry od gruzów stoi figu ra  Chrystusa. 
U stóp Jego siedzi niewiasta z Janowej 
Ewangelii (rozdz. V I I I ) .  Pod figu rą  w i
dnieje napis: „K to  z was bez grzechu 
jest, niech na n ią pierwszy rzuci kam ień“ .

Ta figura , wykonana bez artyzmu, da
w n ie j niespostrzegana, dziś, stojąc na tle  
ru in , przyciąga w zrok przechodniów. 
Zwraca uwagę w ym ow ny sym bol tego 
napisu i f ig u ry  nienaruszonej przez ka
m ienie walącego się kościoła.

„K to  z was bez grzechu jest?“ . Można 
zawsze zadać to pytanie, z przekonaniem, 
że pozostanie bez odpowiedzi.

Posłuchajmy słów Chrystusa zwróco
nych do tej n iew iasty: „Żaden cię nie po
tępił? I  ja  ciebie nie potępię. Idź, a już 
więcej nie grzesz“ .

Te słowa, k tó re  każdego muszą na
pełnić wewnętrznym  pokojem i optym iz
mem, przynosi nam sakrament spowiedzi.

Katarzyna Woźniakowska

równych. Wchodzi tak, ja k  m iędzy zie
mie już  po raz d rug i wyzwolone, wchodzi 
po stuleciach dopiero rozkuta z w ięzów 
n iew o li ziemia śląska. Pisze Szewczyk w  
„Pozdrow ien iu  Odrze“ :.

K tóż to ogniem gwiazd niem ieckich
gasił

tw ó j szum lecący do sosen?
Tyś uw iła  z tych sennych pierścieni 
Jak W isła i  ja k  San złotousty i  k re w k i

Dunajec
tak samo dno się tw o je  spieni, 
gdy je  karabinem  poruszyć ja k  w io

słem.
Poezje Szewczyka i  poezje Osmańczy

ka są odkryciem  niebywałego znaczenia 
zjawiska. Przez poetów przem ów ił Śląsk 
a przem ów ił tak  mocno i  tak  młódo, że 
nagle zrobiło się nam wszystko rzeczą 
jasną, iż Polska nie ty lk o  stała się bo
gatsza o tam te ziemie, ale że Polska sta
ła się także bardziej śląska. S iła Polski 
ju tra  zawiera się w  sile ja k  Śląsk. W ie lo
w iekow y ugór pod ziarno niemczyzny, 
nie b y ł ugorem. B y ł s iłą  i  rós ł s iłą  czeka
nia. U m ia ł czekać. W iek i m ija ły , h istoria  
ciekła w a rtk im  nurtem , a Śląsk czekał. 
U m ia ł czekać! U m ia ł czekać! Choćby set
k i la t —  to i  co? N iem cy dziś są, a ju tro  
cztery obce fla g i będą w b ite  w  ich gar
dło. Zaś Polski Śląsk b y ł i  będzie.

Bo on jest wychowany na wierze. To, 
co jest wiecznie polskie, to w iara. N ie w  
to, że gdzieś się w yrów nu ją  plusy i  m i
nusy h is to rii, ale w  to, że gdzieś —  i  nie 
gdzieś, ale wiadomo gdzie — jest słusz
ność inna: nie magnetów i  nienawiści, 
pieniędzy i  węgla — ale słuszność Boża. 

...siłę słuszności mamy 
I  mocą te j słuszności 
w y trw a m y i  wygram y.

Jan Dobraczyński

Eugeniusz Gołębiowski

Ballada o iołnienu  
R z e p i e

Od wójta przysłano późno w noc: 
Do pułku! Łyżka, widelec i koc... 
Poszedł i przepadł 
Żołnierz rezerwy Stanisław Rzepa.

Rumuńskim sianem 
Matczyny pachniał mu ranek 
I, choć ziemia ojców była taka bliska, 
Inaczej szeleściły rżyska,
Inaczej śpiewały ptaki nad brzegiem

Dunaju
Niż w kraju.

Gdy deptał skrwawione śniegi 
W samotnym fiordzie Norwegii, 
Ktoś w ramię go poklepał:
Splendid! Mister Rzepa.
Marzło w nim wówczas serce 
I marzła gorzałka w manierce.

Maginot głucha i ślepa
Bez przerwy warczała: ne pas —
A grzmiał z cekaemu Rzepa 
I  kosił jak chłopska śmierć 
Pod Saiins-Moutiers.

Kołysała go do snu 
Słodka dąbrowa pod Lamalou 
I  krzesały zwycięstwa nadzieję 
Kościółkami dzwoniące Pireneje.

Gdy brał sztandary na libijskich
stepach,

Wołano: Niech żyje Rzepa! —
A on się puszył i z miną hoplity 
Przyjmował wojskowe zaszczyty.

Aż w pewien wieczór gwiaździsty 
Ktoś pocztą dostał koniczynki listek 
I  wtedy się żołnierz Rzepa rozczulił 
I list napisał do swej matuli,
List zaprawiony łzą niemęską,
Że mu dobrze, ale., tęskno.

Pod Monte Casino sztandar okryła
krepa.

To z ło ż y ł broń żołnierz Stanisław
Rzepa.

I, choć rozpięło nad nim swe skrzy
dła zwycięstwo,

Jemu tęskno,
Bo noc inaczej zawisa 
Na smukłych Ita lii cyprysach,
Inaczej płyną
Fale wieczności nad Monte Cassino, 
Inaczej anieli tam. śpiewają 
Niż w kraju.



Nr. 14 (20) D Z I Ś  I  J U T R O Str. 5

Andrzej Augustowski

B S i m i e  €gwwÊ€MÆ €Êy
Okrągła chmura o miękkch, zielonka

wych brzegach podniosła się nieoczeki
wanie, ja k  ku rtyna  w  teatrze, i  biały 
księżyc zawisł nad lasem. W tedy odkryta 
szosa w ydłużyła  się nagle i uciekła spod 
nóg, smukłe św ierki, z któ rych  opadła 
noc, wyrosły naokoło ja k  greckie ko lu 
mny, kum kania żab z mijanego jeziorka 
otoczyły idących śpiewnym naw oływ a
niem. Rudy podniósł oczy do góry i, od
pędzając wszystkie myśli, pozwolił się 
uwodzić księżycowym urokom. Z ręka
m i w  kieszeniach gapił się w  niebo, u- 
śmiechając się i  mrużąc oczy, jego pło
mienne włosy przemieszały się dziwacz
nie ze światłem księżyca, idący obok 
Colt powiedział uprzejmie:

— Potkniesz się i  rozbijesz mordę.
Rudy m ów ił powoli:
— Patrz w księżyc. O niczym nie myśl. 

Poddaj mu się. Będziesz szedł ja k  luna
tyk , k ilom etry  przestaną istnieć.

C olt roześmiał się cicho.
— Tralala... Nogi m i już w rosły w sie

dzenie, na to nie pomoże żaden księżyc.
Szli dalej. Ciągnęli za sobą drętwe, 

chybotliwe nogi i  upartą nadzieję, że 
przetrzymają, muszą przetrzymać tą o- 
statnią ewakuację. K tóryś na przedzie 
zaczął gwizdać przez zęby. Początkowo 
by ły  to jakieś rytmiczne, skandowane 
dźwięki, k tó re  w  pewnej ch w ili u łożyły 
się w  melodię.

— Co za księżyce byw ały czasem na 
Starówce, pamiętasz Colt? — westchnął 
Rudy.

—  Ile  ich było? — m rukną ł tamten.
Szli. He, Du, Verfluchter... zurück! —

wrzasnął nagle jeden z postów. Pewnie 
ktoś wyszedł z szeregu. Podoficer prze
biegał obok kolum ny. Jego twarz, którą 
francuski granat pod Verdun przefaso- 
nował na bezkształtną maskę, zarysowa
ła  się w księżycu, ja k  widmo. Franken
stein —  powiedział Colt. Kołyszą się p le 
cy. Księżyc rozw ija  ja k  ze szpulki białą, 
niekończącą się drogą. Drzewa zostają w  
tyle. Nagle odsłonięty horyzont uderza 
ciepłym  podmuchem w ia tru  i  ukazuje 
k ilk a  planów wzgórz, ułożonych ja k  pła
ska dekoracja. I  w tedy właśnie, tam, da
leko, przebiega jaskrawy, czerwony 
błysk.

— Widziałeś? —  pyta Rudy.
— No, więc co? — rusza ramionami 

Colt.
—  Walą z dział. Am erykanie  podcho

dzą od północy.-
^odniósł się szmer. W  jednej chw ili 

s tarły  się dwa poglądy. Jedni dają gło
wę, że to armaty, w ym ieniają ka liber i 
odległość, na jak ie j się to dzieje, in fo r
m ują się wzajemnie, że wobec tego „ je 
steśmy otoczeni przez czołówki amery
kańskie i  ju tro ...“ . In n i głuszą ich ironią: 
tak, tak, to armaty, bateria świętego P io
tra . Ruhe! — krzyczy podoficer. Ruhe!!

powtarzają w  ty le  żołnierze. Księżyc 
świeci wciąż ja k  lampa. W oddali prze
la tu ją  nowe błyskawice. Potem stłum io
ny huk kołysze nocą. Strzelają! Coraz 
b liże j! Na to sceptycy: szykować para
sole.

Nisko, w  głębi pociemniałe niebo roś
nie powoli i zaczyna iść ku n im  gęstą fa
lą. M ilkną Droga opad^ łagodnym i lu 
kami, znaczonymi kolumnadą betono
wych słupków. Z lasu, w  k tó ry  znów we
szli, ciągną fale w ilgoci, gdzieś tam w 
dole szosa Zdaje się urywać.

To już chyba Dunaj — odzywa się
Colt.

— Dunaj — potwierdza Rudy.
Nagle twarz Colta niknie, zdmuchnię

ta ciemnością. Księżyc chce się jeszcze 
przebić, ale wkrótce tonie w  burej po- 
mroce, zapada się, kapryśny, poryw isty 
podmuch w ia tru  gasi go jak  świecę. Ro
bi się czarno. U trwalona w  pamięci, a o- 
becnie przeczuwana jedynie słuchem 
ściana 'asu budzi się i szarpie w gwah 
wnych drganiach.

— Hej, Colt!
— Jestem tu!
— Nie zgub się, do diabła, gdzie j :  

steś?!
Zielona przeraźliwa błyskawica tnie 

ukośnie c nność. Oli ymie drzewa roz
dygotane i miotające się na niebie stają 
w  bia łych płomieniach Colt szeroko wy- 
trzeszczonj m i oczami w idzi zamykający 
szosę wał barykady przeci.,czołgowej i

zmieszanych z niemiecką eskortą kole
gów, którzy rozczapierzeni ja k  p tak i k rą 
żą po szosie, rzucani w ichurą. Ludzie 
wpadają na siebie, chw ytają się wzajem
nie, chcąc zdobyć równowagę, ale nowe 
szarpnięcia roznoszą ich i  gubią w  nocy. 
Ktoś tam  uryw anym  krzykiem  objaśnia, 
gdzie jest przejście koło barykady. Cze
piając się belek i kam ieni przełażą po- 
omacku na drugą stronę.

W alei w ie lk ich  drzew gnany w irem  
powietrznym Rudy wspomina niedawne 
rozczarowanie, które przeżył wraz z in 
nymi, kiedy wytęskniona arty leria  ame
rykańska okazała się gwałtowną burzą 
kw ietn iow ą i  nagle odnajduje w  sobie 
nielogiczny ładiinek napiętej radości. 
Gdy ta p rym ityw na i odruchowa radość 
życia, sprowokowana przez urzekającą 
potęgę żywiołów, dochodzi do zenitu, 
smagany potokami wody chłopak wyda
je  w  w ia tr  i noc wysoki k rzyk  swobody, 
brzmiący, ja k  zew zwierzęcych bohate
rów  Curwood'a. Ko ło  niego zataczają się 
inne cienie, nad sinoniebieskim Duna
jem  o lbrzym i czarny most w is i ja k  pająk, 
ziemia trzęsie się w  piorunach.

Colt na śmiesznie niepewnych nogach 
obejmuje jakiś pień i opierając o niego 
głowę, dyszy ciężko. Po plecach pod ko
szulą płyną szybkie strumyczki wody, 
gorączka, która  w róciła  znów od p ie rw 
szych dni te j morderczej ewakuacji, za
czyna go chwytać w  na zmianę gorących 
i  lodowatych dreszczach. Przym knął oczy 
i  przytu lony do drzewa, trw a ł bez ruchu.

Gdzieś po drugie j stronie rzeki, podo
bny do śnieżystej gałęzi p iorun spiął n ie
bo z wysm ukłą wieżą gotycką. Jak w  
błysku magnezji ukazał się astry p ro fil 
miasta. W tedy Coltow i przypomniało się 
inne miasto, bez wież kościelnych, czar
ny stos. Z m roku wychodzili: jego m at
ka, młodsza siostra i  brat, któ rych  roz
niósł wybuch tank ie tk i na Podwalu, za 
n im i ojciec, zamordowany przez U kra iń 
ców. Spoglądali ku  niemu, twarze m ie li 
blade, ja k  św it. Colt zacisnął zęby. Ktoś 
szarpał go za ramię.

— Czego chcesz? — jękną ł półprzyto
mnie.

— Dołącz do reszty, szybko, — m ów ił 
Stach — ja k  ty lko  m inie burza, przecho
dzimy przez most.

— Daj m i spokój.,. — szepnął niechęt
nie.

— No, ruszaj się, bo cię k tó ry  post 
sprzątnie, zresztą liczą.

Colt oderwał- się z w ysiłk iem  od drze
wa. Deszcz zacinał gęstymi falam i, ale 
w ichura uspokoiła się trochę. B łyskało 
się już dalej. Od czaisu do czasu toczył 
się po niebie ciężki grzmot. Wszyscy stali 
w  m ilczeniu pod jak im iś budynkami, 
Niemcy gadali między sobą, św iecili la 
tarkam i po twarzach jeńców, podoficer 
liczył. Trzech brakowało. Będą złapani 
i  rozstrzelani — powiedział tak, jakby 
m ów ił: zaziębią się w  lesie i  dostaną ka
taru. Ja, ja, natürlich... — w trą c ił poufa
łym  tonem Leszek, k tó ry  nawet teraz nie 
trac ił okazji do żartu. — Dumme Lum 
pen... Colt rozejrzał się. Zdawało mu się, 
że słyszy kaszel Rudego. Rudy! — zawo
łał. H ej! — odpowiedział cień i  zb liżył 
się. — Myślałem już, że zwiałeś. W głosie 
brzmiała ulga. Colt wzią ł go za ramię. 
Nagle od strony mostu odezwały się gło
sy i dźwięk rozchlapujących wodę k ro 
ków. Podoficer wyszedł na drogę i  zapa
l i ł  reflektorówkę. W je j okrągłym  świe
tle  zobaczyli k ilkunastu Niemców w  he ł
mach z podwójną błyskawicą. SS, psia
krew  — m rukną ł ktoś.

— Was sind das fü r  Leute? --- zapytał 
d icer SS.

— 52 Mann, Partisanen aus Warschau 
-  meldował dowódca eskorty.

— Aus Warschau... — powiedział w ol- 
io tamten. On i  jego ludzie zb liży li się. 

Rozbłysły la ta rk i. Chłopcy spoglądali 
mrocznymi oczyma. I  stali ta k  naprzeciw1 
siebie, obserwując się wzajemnie, oni, 
gwardia I l l - e j  Rzeszy, sypiącej się teraz 
w  proch pod ciosami alianckich a rm ii i 
ich najzaciętsi wrogowie — warszawscy 
powstańcy Oficer założył ręce do ty łu . 
Papieros żarzył mu się w  skrzywionych 
wargach. Wreszcie rzuc ił go i powiedział 
krótko:

— Sie .v erden erschossen.

ĘU
Odchodzili. Warschau... — zabrzmiało 

jeszcze parę razy w  deszczu — Warscha- 
u... Szumiał deszcz. Za mostem paliło  się 
niebieskie światło.

— Tak... — odezwał się cicho Colt.
— Co mówisz — zapytał Rudy. Oddy

chał szybko. Colt wzruszył ramionami.
— Cóż, śmieszne.
Rudy m ruknął:
— W ariat.
Czekali, zbici w  gromadę. Postowie, 

widocznie na rozkaz esesowców, zakładali 
z pośpiechem bagnety. Trudno im  było 
tra fić  pociemku, chrzęścili żelazem i k lę 
li. Podoficer odchodził i  wracał. Wreszcie 
kazał im  iść. Most b y ł długi, ledwo w ido
czny Dunaj szumiał pod nim i, nie w ie
dzieli, co czeka ich na tam tym  brzegu, 
tak weszli do miasta. U lice ciągnęły się 
w  górę. Na placu stały szeregi wojsko
wych samochodów. M inę li oddział żołnie
rzy różnych broni, niosących kilkanaście 
panzerfaustów, ktonzy rozm aw iali głoś
no. M ó w ili podobno, tak tw ie rdz ił Janek, 
że most będzie w  nocy wysadzony.

Kolum na w lok ła  się coraz oporniej. 
Ubrania, przylepione do ciała ja k  kom 
pres, przenikały zimnem, spęczniałe od 
wody plecaki gn io tły kości, głód ssał w  
żołądkach. Coltow i ła ta ły  przed oczami 
mętne plamy. Potknął się raz i drugi. 
Rudy wziął go pod rękę.

— Trzymaj się, jeszcze do ju tra , musi
my!

Już, już Colt chciał użalić się, ja k  roz
kapryszone dziecko. Ah, ju tro , ciągle ju 
tro  i jutro... A le  się pohamował.

— Trzymam się — mruknął.
— Weg! — wrzasnął z ty łu  w artow nik. 

K tóryś z chłopców jęczał jednostajnie. 
M ija li ostatnie domy miasta. Nadzieja na 
odpoczynek skończyła się. A le  zato, co 
było dziwne i  niezrozumiałe, n ieśli jeszcze 
głowy, a każdy trudny k rok  oddalał ich 
od mostu i  esesowców. Można iść z zam
kn ię tym i oczami. Na nosie gromadzą się 
krople deszczu i  skapują w  dół. Lepiej 
iść w  nogę. Lepiej każdy sobie. Ah, ja 
koś trzeba iść.L Daic.i, jeszcze kilom etr, 
jeszcze pięć. Colt zaciska usta. N ik t tam 
na niego nie czeka, do kogo wróci? Chy
ba ty lko, żeby powałęsać się po gruzach 
Starego Miasta, odnaleźć tę piwnicę, w  
które j M aria opatrywała mu nogę, prze
czytać na fragmencie m uru byłego domu 
przy Daniłowiezowskiej wydrapane no
żem • fińsk im  słowa: Podchorąży „Colt“, 
Powstanie Warszawskie, sierpień 1944. 
Chmury idą nisko. Naokoło las. Możeby 
tu zostać — m yśli Colt. Niemiec idzie 
k ilka  kroków  przed nim, nie byłoby to 
trudne. A le  za chw ilę zapomina już o tym  
matka gładzi go po głowie i  m ów i: nie 
biegaj tak w samej koszuli, synku, zazię
bisz się. A  om na to: ciepło mi, mamu
siu, baw im y się w  konie. Eskorta nie wie, 
co z nami zrobić, m yśli Rudy, naokoło 
Amerykanie, muszą nas wreszcie zagar
nąć, to nie może tak trwać. Idą godziny. 
Pod luk iem  bram y w  jakim ś miasteczku 
k ro k i dudnią głucho. Spod wolno odchy
lających się powiek widzą uchylone 
drzw i, a dalej jasny pokój i ludzi, sie
dzących przy b ia łym  stole. Znów pola. 
Trw a to bardzo długo. Idą półprzytomni. 
K ilk u  uryw a się w  lesie. Ty lko  biedny 
Głóg, chwycony w  ogień peemu podczas 
lekkomyślnego skoku przez rów, zsuwa 
się z p łaczliwym  jękiem  na dno i kończy 
marsz.

We wsi zatrzymują się. Podoficer roz
mawia długo z grupą bauerów. Potem leci 
wiadomość: tu  już zostajemy. Trudno w  
to uwierzyć. Wszyscy stoją na środku 
drogi ja k  m artwe słupy, n ik t nie pcha 
się, by zdobyć lepsze miejsce do spania, 
n ik t nie dopytuje się o szczegóły. Wpusz
czają ich do ciasnej stodoły, gdzie panu
je  zupełna ciemność, i  zasuwają odrzwia. 
C olt i  Rudy ku lą  się pod ścianą. Prze
kleństwa chłopaków, k tó rym  ktoś ładuje 
się na głowę, zmieszały się z kaszlem i 
jękam i Jurka, wijącego się w  boleściach. 
Zapomniany podczas drogi głód zaczyna 
chwytać i  męczyć. W ciężkich snach, ma
jakach i przywidzeniach, w  jęku  i  febrze 
wlecze się i  m ija  ostatnia noc kw ie tn io 
wa. M ajow y świt, k tó ry  wsuwa się szcze
linam i do środka stodoły, l itu je  się nad 
grupą chłopców, rzuconych na ziemię w 
dziwacznych pozach, często śmiesznych, 
częściej wzruszających.

C olt budzi się. Obok Rudy we śnie, z 
o tw artym i ustami, ja k  ryba chwyta po
w ietrze kró tk im , nieregularnym  odde
chem. Rozmazane na tw arzy błoto zmie
nia je j wyraz. Colt przesuwa wzrokiem  po 
kolegach. Przeżył z n im i wiele. Zastana
w ia się, ja k  oceniłby ich wszystkich, gdy
by przyszło mu pisać wspomnienie o 
tych złych czasach niewoli, o których 
chciałby zapomnieć. W tedy podejrzewa, 
że poprostu chciałby o tych ludziach ta 
kże zapomnieć, oddać ich przeszłości, po
żegnać na zawsze. Jego życie będzie sa
motne. A  może w róci Maria?

*
Roman, komendant grupy, którego 

Niemcy w ypuścili ze stodoły, aby przy
p ilnow ał chłeba do rozdziału, wraca pe
łen nispokoju. Wszyscy obskakują go na
tychmiast. A  więc jakaś kobieta m ówiła 
mu, że Am erykanie są niedaleko, podob
no w  mieście, k tó re  oni m inę li w  nocy, a 
poza tym  — zobaczcie na drogę. Rzucają 
się do szpar. Drogą ciągną Niemcy. Idą 
pieszo i  jadą na wozach. C yw ile  i  w o j
skowi. Są jeszcze uzbrojoną* ale już bez
ładną bandą. Niepewne twarze, rozglą
dają się na boki. Ucieczka, Klęska. Chłop
cy zaciskają pięści. Nerwowa radość, ja 
ka zaczyna rosnąć tego dnia, jest nieopa
nowana, gotowa do szaleństwa. Naokoło 
stodoły kręcą się postowie. Podoficer za
pala papierosa jednego po drugim. Oglą
da się gdzieś ku  wzgórzom, sąsiadującym 
ze wsią.

W tedy M rok odzywa się żarliw ie:
— Eh, słuchajcie, mamy przecież prze

ścieradło i  tam tą hitlerowską płachtę z 
teatru. Pamiętacie? Obiecywaliśmy sobie, 
że będzie z tego nasz sztandar. Myślę, że 
czas o n im  pomyśleć.

Rudy, k tó ry  wdrapał się wysoko na 
belki, i  wyjąwszy dachówkę, bada oko
licę, woła nagle głosem, k tó ry  napróżno 
chce zachować pozory ostrożności:

—  Rany boskie, w ie ją biegiem, już «pu
sta szosa* i... słyszycie?

Na chw ilę wszyscy zamierają w .nap ię
tym, zasłuchanym oczekiwaniu. Colt po
rów nuje to z ostatnią sceną z „Wesela“ . 
W tem przez w rota z zewnątrz wpycha się 
Roman.

—  Chłopcy — m ów i łamiącym się gło
sem, starając się pano-w^ać nad sobą. — 
Rozkazuję zachówać spokój, macie sie
dzieć tu  do końca... Mogą strzelać... Nie 
bądźcie dziećmi...

Otaczają go zdyszane oddechy.
— K to  ma strzelać? — pyta z w ys ił

kiem Stach.
Roman przełyka ślinę i  zanim udaje 

mu się odpowiedzieć, wszyscy słyszą na- 
igle daleki bardzo, grający ry tm  moto
rów. K ilk u  pryska do ścian, zaczynają 
się drapać na górę. Inn i stoją w  miejscu 
jak  urzeczeni. Roman kończy:

— Zbliżają się Amerykanie, mogą 
strzelać, czekać na mój sygnał, nie w y - . 
chodzić...

M rok chwyta swój plecak, zaczyna roz
rywać sznurek, ale ten opiera mu się, 
szarpie go więc i  rw ie, Colt w idzi, ja k  je 
go w ykrzyw ione w arg i i b łysk zębów. 
Wyciąga wreszcie przybrudzone przeście
radło i  kawał czerwonego m ateriału, k tó 
ry  zabrał przewidująco podczas noclegu 
w  jakim ś teatrze, przybranym, flagam i ze 
swastyką. N ic i! — drze się. — Szybko! 
k ilk u  pomaga m u jeden przez drugiego. 
M rok znajduje k ij,  k tó ry  nosił dotychczas 
dobre, niemieckie grabie, przyw iązują do 
niego chorągiew. Barw y je j działają, jak 
odurzający zapach, ja k  muzyka albo w i
dok domu.

— Chłopaki! — wrzeszczy pod dachem 
Rudy. —  Czołgi zjeżdżają.z gór! Pięć, o- 
siem, dwanaście!!

— Stać! — woła Roman, gdy rzucają 
się ku  wyjściu. I  powtarza: — Nie bądź
cie dfciećmi!... A le  oni są znów dziećmi, 
nieopanowanymi dziećmi z warszawskich 
barykad, poryw ają sztandar i szturmują 
jak  szaleni na chybotliwe, wysokie w ro 
ta, które  pękają z trzaskiem na obie stro
ny.

Droga pusta, postów ani śladu, gdzieś 
z boku huczą motory, niesiona przez Sta
cha chorągiew trzepocze na wietrze. I  na
gle w  głębi drogi, za zakrętem zaczyna 
rosnąć dygoczący warkot, wszyscy chw y
ta ją wzrokiem  ten zakręt, w p ija ją  się w 
niego drapieżnie, wyżej! wyżej sztandar! 
— wrzeszczy Roman, M rok żegna się i 
chwyta za głowę, a Rudy z wyrzuconym i 
histerycznie ram ionami krzyczy, jak  pod
czas nocnej burzy, gdy naprzeciwko nich 
wypada zza zakrętu potężny czołg w  
B IA ŁYC H  GW IAZDACH USA i rw ie  na-
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przód ze zgrzytem gąsienic. Z jego wieży, 
oparty  o przeciw lotn iczy ckm, m łody 
A m erykan in  w  hełmie, zsuniętym n ie 
dbale na ty ł  głowy, podnosi z uśmiechem 
rękę i  woła poprzez ry k  motoru 

— H A LLO , P O LS K I!!
Stach macha w ariacko sztandarem.

m erykanie nie bardzo się w idocznie 
orientu ją, co to za w rzaskliwa, b łaznują
ca gromada obszarpańców biegnie na
przeciw. Z samochodu z napisem „S h ir
le y “ , w ysuwają się ostrzegawczo lu fy  
peernów. W tedy Roman zatrzym uje wszy
stk ich i wypycha małego Pioruna, k tó ry

Pędzą następne czołgi, obwiązane od góry chw a lił się czasem znajomością angiel- 
p łachtam i żółtego płótna, będącego zna
k iem  dla własnych lo tn ików , ziemia 
pryska spod łańcuchów, b łę k itn y  dym  
zawisa nad drogą. Rudy potrząsa ręka
m i, złożonymi na sposób bokserów ame
rykańskich, łzy  ciekną m u z oczów, m ie
szają się z błotem. Z twarzą, ja k  maska, 
krzyczy:

— USA! USA! V iv a t ! ,New Y ork !
W  pewnej c h w ili mała terenówka z o- 

fice ram i zatrzym uje się w  pobliżu. A -

skiego: —  Eh, ruszaj się, powiedz im !
Chłopiec podchodzi do samochodu. Tam 

ci patrzą na niego znad lu f.
— We — słychać jego zm ieniony głos 

— we are polish, polish soldiers from  
Warsaw... eee... prisoners of war...

A m erykanie  k iw a ją  głowami. Powta
rzają:

— O, polish...
Lecą z czołgów paczki C hesterfie łd ‘ów 

i  M arve is ‘ów. Am erykańscy boys po-

zdraw iają sprzymierzonyeh półokrągłym
ruchem rąk. Halło, polski!

Colt, oparty o drzewo, przelatu je m y
ślą od tamtego pierwszego sierpnia, gdy 
szedł ze swym  plutonem na pierwszy 
wypad w  K rakow skie, poprzez walkę, 
śmierć najbliższych i  niewolę do tego 
1-go maja i  uśmiecha się, pełen re fle k 
s ji: to życie, to życie.

Rudy złapał przyjacie la za szyję.
— Stary! M ów iłem  ci, że przy jdą  ju 

tro ! I  są, e Boże, doczekaliśmy!
A  gdy C olt m ilczy, potrząsa n im  silnie:
—  No, ciesz się u licha!
C olt roześmiał się cicho:
— U m yj się, wyglądasz, ja k  małpa.

Andrzej Augustowski

J. W. W.

L i s t y  z K r a k o w a
Pytacie — od dawna —  co słychać w  

teatrach krakowskich? Dużo by o tym  
gadać; czekałem na w łaściwą chwilę, że
by W am donieść to i  owo: W ydaje m i się, 
że nadszedł moment odpowiedni: idą je 
dnocześnie cztery polskie praprem iery! 
U  Słowackiego: „Zam ach“  B rezy i  Dyga
ta. U Adwentowicza (Teatr Powszechny) 
„D w a  T ea try“  Szaniawskiego. W  „S ta 
ry m “ : „Jazon“  A rtu ra  M a rii Swinarskie- 
go i  „J a jk o  K o lum ba“  Flukowskiego. 
(G ryw ano już  po Offlagach tę ostatnią 
sztukę w  całkow icie m ęskiej—rzecz p ro 
s ta —  obsadzie!). W krótce zapowiada sie 
jeszcze „D roga do ś w itu “  Bohdana Pe- 
płowskiego z m uzyką Stefana K is ie lew 
skiego.

N ie bardzo wiem, czy w zw iązku z tym  
świeżym powiewem należy już  wydawać 
entuzjastyczne okrzyki?  Rok tem u —. 
zdawało się — wchodzim y w  nowa erę 
tea tru : szedł „M ąż Doskonały“  Zaw iey
skiego, dyskusje w rza ły, ścierały się po
glądy, uczniowie studia dramatycznego 
w ys ta w ili kap ita lną  parodię te j sztuki. 
Cóż było potym?... Koźniew ski nazwał 
pierwsze miesiące odżycia scen polskich 
( lu ty  — wrzesień 1945) „sezonem zaw ie
dzionych nadziei“ . B y łoby może niesłusz
ne stosowanie te j oceny na przestrzeni 
całej działalności tea trów  krakow skich. 
A le  rzuca się w  oczy zm artw ien ie  zasad
nicze: fa ta lna ałtermacja sztuk dobrych i 
sztuk kasowych odbiera repertuarow i 
wszelką lin ię  ciągłą, zwartość i  ciężar ga
tunkow y. Obok rzeczy nowych b y ły  i 
znakomite wznowienia: naprzykład „Prze 
pióreczka“  (Osterwa! K a rbow sk i!), albo 
„Zem sta“  (Solski! Ć w ik lińska! Leszczyń-'

domyślałem się od początku, że to w łaś
nie pan Frankow ski, restaurator).

Najkonsekw entnie j rozw ija jącą się po
stacią jest Niemiec, k tó ry  w  m iarę u p ły 
w u czasu i  pogłębiania się a kc ji przeobra
ża się z rubasznego „życzliwego dla P o l
sk i“  szefa Arbeitsam tu, w  budzącego 
dreszcz obrzydzenia i grozy Geheimsta- 
atspolizeim itgliedera. Groteskowe odsło
nięcie ku lis  jego życia „rodzinnego“  m o
że nawet powiększa wrażenie jego — 
powiedziałbym — „in te g ra ln e j“  bydlęco- 
ści. Szkoda, że banalne efekciarstwo za
kończenia zamazuje to wrażenie. W oźnik 
g ra ł go świetnie. Inne postacie zarysowa
ne bardzo in te ligentn ie  i efektownie, z 
kom ediowym  —  czy raczej fa rsow ym  — 
zacięciem do typ izacji. A k to rzy  przeszli 
samych siebie.

Parę dn i później poszedłem na „Dwa 
Teatry“ . Pamięć o „Zam achu“  rozw ia ła 
się, zczezła, przepadła. Doprawdy, nie 
bardzo śmiem m ów ić o sztuce Szaniaw
skiego. O teatrze można nieskończenie — 
każdy to „p o tra fi“ : w iadomo; gdzie konie 
kują, żaba nogę nadstawia. Więc ty lko  
ukradkiem  zaglądam do czarodziejskiej 
kuźn i mistrza. („K u źn ia “ ! To jedynie fa 
talna konsekwencja tego przysłow ia z 
kuciem. Należałoby m ówić o tajemniczej, 
alchemicznej pracowni...).

A  w ięc —  w  p rym ityw n ym  skrócie: 
D yrek to r tea tru  „M a łe  Zw ierc iad ło “  w y 
stawia ty lko  realistyczne jednoaktówki. 
N ic dziwnego, że waha się w ystaw ić sztu
kę, w  k tó re j walące się m iasto grzebie 
pod gruzam i bohaterkę: —  K to  k iedy w i
dział walące się miasto? Wrażenie może 
być niesmaczne... I  całkiem  zdecydowanie

sk i! )  — ale potym  wyciągano na św ia tło  odrzuca dziwne jakieś pomysły drugiego
dzienne takiego „K ró la “  Flersa i  Cailla- 
veta, w  k tó rym  m arnow ali sie Jaroszew
ska i Leszczyński — i doskonałe dekora
cje Frycza. Coprawda na „K ró lu “  śmia
liśm y się wszyscy szalenie z dowcipów o 
dem okracji —  ale to n iew ie lka  pociecha, 
szczególnie, że śmiech trw a ł przez p ie rw 
sze dwa, może nawet trzy  akty. Potym  — 
już było nudno.

Ha! To są właśnie te konieczności eko
nomiczne, k tó re  czasem istotnie w arun
ku ją  „nadbudowę“  duchową — ja k  ma
w ia ją  m aterialiści...

A le  w róćm y do czterech praprem ier.
„Zam ach“  Dygata i Brezy. W ycinek 

konspirac ji warszawskiej —  na tle  na j- 
typowszej w  świecie warszawskiej kna jp  
k i: pierwszy akt żywy, soczysty błysko
t l iw y  wprowadza nas z miejsca w  gąszcz 
pow ik łań  i  w  nastrój, k tó ry  wszyscy chy
ba znamy doskonale. Zapominamy, że to 
scena; wszakże i ten aferzysta, i dzielna 
panienka zza bufetu  i wesoły riks ia rz, i  
złowroga zjawa pa tro lu  niemieckiego za 
m atow ym i szybami — wszyscy —  to nasi 
dobrzy znajomi. P ianka konspiracji, to— 
co tryska ło  na powierzchnię podziemne
go życia sto licy jako n ie frasob liw y hu
mor, ryzykancka braw ura i śmieszność 
przeróżnych fig u r  i  sy tuac ji — cieszy nas 
w  tym  doskonale zrobionym  skeczu, ja 
k im  jest p ierwszy akt, zostawiając nas 
w  napięciu: co dalej? D alej —  zbliżam y 
się do spraw poważnych. I  tu  zachwiewa 
się równowaga sztuki. Tam, gdzie pod
chodzimy do jądra  akc ji: do zamachu 
(padają nazwiska —  symbole: Kutschera, 
Hahn) — tam  wracam y nagle z życia na 
scenę. N ie wystarczy w a rtk i n u rt d ra 
matyczny, byśmy nie dostrzegli, że w  
m iarę ja k  up ływ a czas, rośnie dysharmo- 
n ia  m iędzy atmosferą sztuki a je j tema-

autora: — co to naprzykład jest „K ru c ja 
ta dzieci“ ? I  jeden i d rug i tw órca stoją 
poza realizmem...

A le  dyrek to r interesuje się snami. Na
ukowo.

A k t d rug i: dw ie jednoaktów ki w  „M a 
ły m  Zw ierc iad le “ . Okropna matka strze
że bezlitośnie szczęścia (?) córki, pod
czas gdy zięć „pa trzy  przez okno“  na cień 
innego życia, na cień wspomnień. (Czy 
naprawdę: szczęścia? A le  ten znak zapy
tania, to dopiero akt trzeci...). Następna 
jednoaktówka: syn, ra tu jąc z powodzi 
dziecko, żonę — i wreszcie siebie (um ie 
kierować łodzią; w ięcej miejsca nie ma)
— uderza w iosłem ręce ojca, uczepione 
rozpaczliw ie brzegu te j łodzi.

W  akcie trzecim  odnajdujem y dyrek to 
ra w  powojennych ruinach. P lanuje od
budowę „M ałego Zw ierc iad ła “ . Zasypia. 
I  w tedy — ukazuje się zjaw iskowy, w y- 
fraczony, w  baletowych ruchach —  d y 
rek to r Teatru Snów i  poległy w  walkach 
autor dziwnej „K ru c ja ty  dziecięcej“ , i 
bohaterzy jednoaktówek i dzień — z k ru 
cjaty...

Ten akt trzeci rozw ija  się na dwu po
ziomowej scenie, w  zmiennych rytm ach 
wypowiedzi, w  ruchach grup i  postaci, 
k tó re  św iatło  — ja k  pałeczka dyrygenta
— w yw o łu je  z ciszy i m rokus w  muzyce 
słowa: rozw ija  się ja k  symfonia. Tu ta j 
ważą się problem y istotne, przychodzi do 
głosu czynnik in tra - czy u itra -rzeczyw i 
sty. Syna-ojcobójcę rozgrzeszyli ksiądz i  
sędzia; nie rozgrzeszyło go sumienie. 
M iasto przyszłości powstaje w  snach a r
tysty, zanim okrzepnie w  kam ien iu  i że
lazie. D yrektor, wskazując dzieci w  he ł
mach, w oła: „Ż  m otyką na słońce!“ , ale 
w łaśnie ten jego gniew  ma cenę, n iew y
rażalną w teatrze realnym... Nastrój aktu

każdy zbliża nas od inne j strony do tych 
samych zagadnień: poprzez spokojne, 
rzeczowe, błyskające dyskretną iskrą  do
w cipu dialogi aktu  pierwszego, poprzez 
wstrząsające sceny „M a tk i“  i  „Pow odzi“  
ak tu  drugiego (niesamowita m uzyka 
Kluicznioka powróci, ja k  echo, w  zakoń
czeniu całości) — aż do tego przedziwne
go snu, k tó ry  zamyka i  tłum aczy sztukę.

Bardzo piękne, bardzo poważne prze
życie.

Jedźmy dalej.
„Ja jko  Ko lum ba“  F lukowskiego — to 

zdaje się coś m iędzy rew ią, komedią m u
zyczną i  farsą; przyznaję ze wstydem, że 
na tym  nie byłem.

A le  za to z w ysokim  czołem s tw ie r
dzam, że nie byłem  też na ..Jasonie“ . I  
chyba nie pójdę. Otwórzcie pierwszą z 
brzegu gazetę krakowską. Piszą o „Jaso
nie“ . K to  pisze? A r tu r  M aria  Swi- 
narski.. Geneza; m yśl. przewodnia; budo
wa; co tam jeszcze trzeba wiedzieć przy 
„rozbiorze“  lite ra ck im  — wszystko to ob
jaśnia nam A r tu r  M aria. A  przede wszy
stk im  wartość. Zapoznaną wartość w ła 
snej sztuki. I  p rzy okazji za łatw ia się z 
k ry tyka m i. „P if !  p a f!“  —  ja k  m ów i pio
senka o b iednym  zajączku. Pomyślcie: 
gdybym  poszedł na „Jasona“ , a nuż by 
m nie wzięła chętka coś na ten tem at po
wiedzieć. N ie  jestem fachowym  k ry ty 
kiem, ani nawet amatorem-znawcą. (N ie 
trudno zauwiażyć). Piszę do was po p ro 
stu, jako ktoś z publiczności. Jeden z 
tych, co strasznie lub ią  chodzić do tea
tru , k iedy się da — i chcie liby podzielić 
się wrażeniam i. Otóż: pisnę słówko o 
„Jasonie“  —  a tu  wyskoczy A r tu r  M aria  
i:  p if! paf!... Stanowczo, za w ie lk ie  ry 
zyko.

Jest jeszcze w  K rakow ie  teatr 
„T .U .R .‘u “ . Jego linia... rozwojowa za
częła się od Iwaszkiewicza: „La to  w  No- 
hant“ . Teraz gra ją: „M uzyka na u lic y “ “... 
Szurka...

Jeszcze: Teatr L a lk i i  A k to ra  „G ro te 
ska“ , k tó ry  w iędnie pow oli i  umiera... 
W ie lka szkoda. Byłem  kiedyś na zebra
n iu  „P rzy jac ió ł L a lk i i  A k to ra “ , które  
zorganizował niestrudzony dyrek to r Ja
rema, broniąc się rozpaczliw ie przed ka
tastrofą finansową. Biegał, agitował, re 
klam ował, prosił, objaśniał. Z apostol
sk im  zapałem tłum aczył epokowe zna
czenie swojego teatrzyku. D a ł przykład, 
ja k  trzeba się ustosunkować do pracy, 
ja k  przejąć ważnością swego pozornie— 
albo nawet istotnie — skromnego od
cinka. Zapalał swoim ogniem ewentual
nych mecenasów: niestety, na krótko... 
Potem było przedstawienie kukie łkow e: 
„Szewczyna - D ra tew ka“ . Pełne wdzię
ku, jakże nieraz pomysłowe próby insce
nizacyjne i  reżyserskie b łyska ły  na scem- 
sce, ja k  is k ry  w  p rym ityw n ie  jeszcze u- 
rządzonym, m ałym  laboratorium . Zdaje 
się jednak, że dy rek to r Jarema w o ła ł — 
na puszczy...

Na m ałej sa li Starego Teatru ma po
wstać nowa scena: „T ea tr sa tyry i  wdzię
k u “  pod nazwą: „U  A u to ró w “ .

Dużo tego, prawda? I  nie ręczę, czy
czegoś jeszcze n ie opuściłem. Naprzykład
— niedawno dopiero uśw iadom iłem  sobie 
wspaniałe afisze „T ea tru  ko le ja rza“ . 
Odchodzi tam  „W ojna z Babam i“ , dalszy 
ciąg „K row oderskich  Zuchów“ !!

f  wreszcie: „T ea tr Rapsodyczny“ . Last
— not least. To scena, k tó ra  jest jedną 
z najpoważniejszych pozycji k u ltu ra l
nych K rakow a. Każda prem iera znaczy 
etap na drodze nieporównanych osiągnięć 
artystycznych — i  wartości praw dziw ie 
społecznych. Przedstawienia odbywają 
się w  południe, sala jest pełna m łodzie
ży, ja k  dotychczas przeważnie gimna
zjalnej, k tó ra  chłonie w ie lką  poezję, 
podaną w  atmosferze — nie mogę zna
leźć innego określenia: istotnie, in teg ra l
n ie klasycznej. Oddajm y głos tw órcy tego 
teatru, d -ro w i K otla rczykow i, k tó ry  tak 
pisze w  pierwszym  program ie: „Co to 
jest Teatr Rapsodyczny? N arodził się z 
zachwytu nad „K ró le m  Duchem“ . Rapso
dam i Słowackiego rozpoczęliśmy w  r. 
1941 działalność i  stąd nazwa.,. G łów nym  
punktem  w yjścia  dla Teatru Rapsodycz
nego jest założenie, że tekst poetycki po
w in ien  być raczej słuchany n iż czytany, 
bo w  czytaniu przepada cały czar dźw ię
kow y poezji, przepada cały czar ry tm ik i 
i  m uzyk i ¿owa... W izualn ie rzecz biorąc, 
jest to  teatr statyczny... Całe t. zw. oto
czenie sceniczne, a w ięc zarówno kom 
pozycja muzyczna, ja k  i  plastyczna, po
traktow ana zawsze ascetycznie i  drugo
planowo i  spełnia ro lę t ła  d la dom inanty 
w  tym  teatrze, dla słowa. Natom iast b io 
rąc rzecz emocjonalnie —  jest to teatr 
dynamiczny. Ma swoją lin ię  uczuć, ma 
swoją uczuciową akcję, ma swój te a tra l
ny  sens. Recytacje monologowe, dialogo
we i  chóralne są powiązane ze sobą ściśle 
w  pewną teatra lną całość, zbudowaną na 
prawach lo g ik i teatra lnej akcji... W ycho
dzim y dziś z zakonspirowanej ka takum 
by i podejm ujem y tru d  nasz poto, ażeby 
w  dalszym ciągu szerzyć nabożeństwowy 
k u lt  w ie lkiego słowa naszych N a jw ięk 
szych“ .

Czy Teatr Rapsodyczny dorasta do 
pięknego zadania, ja k ie  sobie wyzna
czył?

B yłem  dziś na premierze: „S łowo o 
Kościuszce“ . Piszę to sprawozdanie pod 
bardzo głębokim  wrażeniem.

Na tle  neutra lnych draperii — w  głębi 
sceny: dwa szerokie stopnie, prosty cokół; 
na n im  sylweta „M a rsy lia n k i“  Rude‘a. 
A k to rzy  —  siedem osób — w  b ia łych 
bluzach i czarnych spodniach i  spódni
cach. Światło. To wszystko.

„S łow o o Kościuszce“  rozw ija  się — po
przez „C zerw ony Marsz“  Rostworowskie
go: blask coraz bardziej k rw aw y, echa 
m arsylianki, fanatyczny entuzjazm t łu 
m u; poprzez Nowaczyńskiego „P u łask i w  
Am eryce“ : słowo „wolność“  ma tu  ju i  
barwę inną, spokojniejszą, głębszą i bar
dziej pogodną; aż do „In su re kc ji“  rey- 
m ontowej, aż do polskiej wolności — 
k tó re j symbolem: Kościuszko. Na koniec 
—  pieśń Bogusławskiego.

Gest — oszczędny, ty lk o  w  pierwszej 
części będący ja k b y  echem patosu wspa
n ia łe j postaci z Ł u k u  T rium fa lnego; prze 
de wszystkim  zaś — nieskaziteln ie mó
w ione — słowo. C hw ila  w ypow iadania 
przysięgi (trzeba to sobie uświadomić: 
n ik t tu  n ie „g ra “  Kościuszki; poszczegól
ne „g łosy“  zespołu opowiadają scenę ślu- 
bowań — aż wreszcie aktor, stojący pod 
cokołem, m ów i ich tekst) —  t a ' chw ila  
była dla m nie naprawdę przejmująca. 
Spokój i skupienie, b rak  patosu, prostota 
inscenizacji, znakom ity układ rapsodu: 
wszystko to ukazuje w ielkość historycz
nej ch w ili i głębokie znaczenie słów 
przysięgi —  ja kb y  znany od dzieciństwa 
krajobraz, k tó ry  odkryw am y nagle, w  
pełnym  słońcu, z nowego szczytu. E n tu 
zjazm młodego zespołu zb liży ł nas do 
Kościuszki —  ale i  do lotnej m yśli, do go
rącego serca naszych pisarzy. I  trudno 
wyobrazić sobie bardziej bezpośrednie, 
bardziej przejm ujące obcowanie z p ięk
nem polskiego słowa.

To, co zw yk le  ko ja rzy się z wyrazem 
„te a tr“ , w ydaje  m i się, w  zestawieniu z 
Teatrem Rapsodycznym, błahe —  napu
szone — i  — powiedzmy: „w  złym  gu
ście“ . Jak m ądry przewodnik, Teatr Rap
sodyczny w iedzie nas, zachwyconych, 
w  głąb k u ltu ry  narodowej.

J. W. W.

tem \  W ydaje m i się, że u tw ór dotykający trzeciego ustawicznie przekracza punkt
n m x n p r 7 n V i n i  r 7 o m - u  4 « .A l i  +   1— i  ,•_______ j   r _____ -> x  ,pow ierzchni rzeczy ważnych, jeś li trw a  
dosyć długo (3 ak ty !), bierze na siebie 
odpowiedzialność —  artystyczną —  po
głębienia się w problematyce i w  nastro
ju  w  m iarę „pogłębiania się“  w  czasie. 
Jeśli nie spełnia tego w arunku, jego roz
budowanie jest fo rm aln ie  n ieuspraw ied li
wione. Dowcipny fe lie ton  o konspiracji 
m ógłby być doskonały (ty lko  — może 
już  lepie j bez poważnych „w staw ek“ ?); 
ale wątpię, żeby można było pisać c niej 
powieść humorystyczną. Mam wrażenie, 
że na tym  odcinku „Zam ach“  przekroczył 
należyte proporcje. Sensacyjno-dydakty- 
czny happy — end (idy liczny, je ś li cho
dzi o aferzystę, skończonego szubrawca!) 
drażni nasz zmysł rzeczywistości, tak do
skonale rozbudzony pierwszym  aktem. 
E fektowne skróty, uproszczenia i komo- 
luc je  sceniczne uderzają nagle n iem iło  w 
św ietle tego całkiem  fantastycznego i 
naciąganego zakończenia. (Jeśli chodzi o 
kaftan a  Mewg, to aęze£ga£aaa£-_—  ałe

ku lm inacy jny, do którego —  zdawałoby 
się — dochodzi co chw ila, i  może pod ko
niec są pewne dłużyzny —  podczas k tó 
rych  opada ja kb y  nasze napięcie i  m g li
sto rysu je  się w ątpliwość: czy można tak  
splatać sprawę wartości pozamaterial 
nych, które są przecie dla nas rów nie 
istotne, ja k  najbardzie j do tyka lna rze
czywistość, ze sprawą — snów? Pewno 
nie zawsze zgadzamy się z myślą autora. 
A le  może właśnie owo pomieszanie jest 
jednym  z elementów urzekającej poezji 
„D wóch te tró w “ ? „T y lko  głupiec doszu
ku je  się wszędzie ko n k lu z ji“  — tak  m niej 
w ięcej pow iedzia ł kiedyś Flaubert...

W końcu —  zjaw ia się Lizelotta, którą  
dyrek to r kochał głęboko —  i  dy rek to r u- 
m iera we śnie. A  potem budzi się znowu 
w  świecie rea lnym  —  on, k tó ry  dowo
dził, że sny są odblaskiem nieurzeczy- 
w istn ionych naszych tęsknot : nadziei...

Każdy ak t ma odmienną, własną at- 
Igosterę; inaczej a&budza do

P rz e g lą d  k u U u ra ln o ^ n a u k o w y
J S  ¿w-fiłUZt ZeH0 C?aSU reSencrację chlubić się może działalnością w  zakresie 

świata ku ltu ra lnego po okrop- pracy nad szerzeniem znajomości po-
nej okupacji n iem ieckiej, siedząc pewsta- --------------------------------  - -
wanie do życia na nowo polskiego świata 
naukowego w  fo rm ie  szkoln ictwa w yż
szego oraz ins ty tu tów  i  tow arzystw  nau
kowych, to napełnia nas radość z powodu 
niezłomnego i  twórczego naszego ducha 
narodowego, k tó ry  spowodował ta k  szyb
k ie  postępy w  dziedzinie odbudowy na
szego odcinka kultura lnego, jako jedne
go z przejawów  naszego życia, ś ledziliś
m y zwłaszcza z radością odbudowę życia 
ku ltura lnego w  Warszawie, gdzie mimo 
szalonych trudności na tu ry  m oralnej i 
m ateria lnej, odbudowa na tym  odcinku 
szła rów nie  szybko, ja k  i w  innych o- 
środkach i centrach naukowych i  k u ltu 
ralnych. M im o zniszczeń, w  ja k im  sie 
znajduje lYarszawa, istn ie je w  je j obrę- 
bie szereg wyższych uczelni, odbudowano 
b ib lio tek i i muzea oraz powołano do ży
cia z powrotem  szereg poważnych ins ty
tu c ji naukowych i  ku ltu ra lnych , które  
m ają charakter loka lny  lub  ogólno-pol- 
ski, w yn ika jący ze s tru k tu ry  Warszawy, 
jako Stolicy. Od dłuższego czasu więc z 
niepokojem oczekiwaliśm y na wznowie
n ie działalności Polskiego Towarzystwa

szczególnych regionów naszego k ra ju  o- 
raz w  dziedzinie regionalizmu, jako pe
wnej postawy ku ltu ra lne j w  pracy w 
m ałych ośrodkach na p row inc ji. Trzeba 
bowiem sobie uświadomić, że z dzia ła lno
ścią Polskiego _ Towarzystwa K ra joznaw 
czego wiąże się m iędzy innym i sprawa 
sieci drobnych muzeów krajoznawczych 
poszczególnych regionów geograficz
nych, k tó re  w  oddziałach P. T. K . znajdy
w a ły  oparcie finansowe i m oralne do w y 
buchu pierwszej i  do w ybuchu drugie j 
w o jny  św iatowej. Szeroki zakres muzeów 
regionalnych, tak  potrzebnych w  Polsce 
ze względów badawczych i  dydaktycz
nych, w iąza ł swój by t razem z działacza
m i P. T. K . i  można by wskazać w iele 
agend tego towarzystwa na prow incji, 
które  jedyn ie  i praw ie wyłącznie is tn ia ły  
i  ograniczały się w  zakresie swych czyn
ności do pracy muzealnej w  k ie runku  
pomnażania zbiorów, dotyczących danego 
regionu, oraz czuwaniem nad ich konser
wacją. Dlatego z n iezw ykłą  radością w y 
czytaliśm y suchą notatkę w prasie o 
wznow ieniu działalności P. T. K . oraz u- 
ko nsty tu  o wan i u się na nowo Zarządu 

¡9* fcfe&SE nawiązał już łącznsifef



Nr. 14 (20) D Z I Ś  I  J U T R O Str. 1

licznym i oddziałam i na terenie całego 
k ra ju  z przed w o jny. Pole działalności P. 
T. K . jest o lbrzym ie. Trzeba ratować od 
zagłady i zniszczenia szereg zbiorów re 
gionalnych, k tó ry m i nie sposób, by zaję
ło  się w  w ie lu  wypadkach Państwo z 
braku środków technicznych, a nieraz i 
m ateria lnych. W  czasie okupacji nie je 
dne zbiory muzealne regionalne zostały 
sprzątnięte z oczu okupanta i pochowane 
w  pakach pc różnych, strychach i zaka
markach, czy nawet piwnicach przez lu 
dzi ideowych i  dobrej w oli, Którymi nie 
obojętny b y ł los polskiego dobra k u ltu 
ralnego po m ałych miastach prow inc jo 
nalnych. Zb io ry  te przebyw ały przez całą 
w ojnę w  takich zakamarkach i pomiesz
czeniach, że urągało to nieraz podstawo
w ym  wymogom konserwacji. Wydobycie 
tego dorobku kultura lnego, zabezpiecze
nie przed dalszym niszczeniem oraz nale
żyta konserwacja, a przy odpowiednich 
warunkach techniczno-lokalowych ich 
udostępnienie dla zwiedzającej publicz
ności, oto zasadnicze zadanie P. T. K . w  
pracy na najbliższą przyszłość w  różnych 
m ałych miastach prow incjonalnych.

Jak doniosła prasa, do jednych z pod
stawowych czynności na najbliższą p rzy
szłość Zarządu Głównego P. T. K . ma

być wznowienie popularnego miesięczni
ka krajoznawczego p. n. „Z iem ia “  oraz 
organizacja nowych oddziałów na zie
miach odzyskanych. Jest to w ie lk ie  d ru 
gie zadanie, k tó re  leży przed tow arzy
stwem na najbliższą przyszłość. Chodzi o 
szerzenie wiadomości o ziemiach odzy
skanych oraz pobudzanie w  k ie runku  ich 
dokładnego poznania u społeczeństwa 
polskiego. Cel rów nie doniosły, ja k  i 
pierwszy. Chodzi ty lko , aby znaleźli się 
ludzie zam iłowani i  o fia rn i, k tó rzy by w  
w olnych chw ilach od zajęć zawodowych 
pośw ięcili się bez reszty zagadnieniom 
regionalnym  z tak im  zapałem, ja k  to 
obserwowaliśmy w  centrum Polski przed 
pierwszą i po pierwszej w o jn ie  św iato
wej. A  trzeba sobie uświadomić, że is t
nieje na ziemiach odzyskanych w  każ
dym  niem al powiecie po jednym  muzeum 
regionalnym, któ re  jeś li ocalały, muszą 
być ośrodkiem pracy P .T. K . Dziś są one 
pod opieką w  większości wypadków ’ Re
fe ratów  K. i  Sztuki przy miejscowych 
starostwach. Świadoma współpraca i  ko
ordynacja pracy między P. T. K . a orga
nam i państwowym i, oto naczelne zagad
nienie, jak ie  stoi przed krajoznawstwem  
polskim  na ziemiach odzyskanych.

J. Ant.

Międzynarodowa Kronika Gospodarcza

Bardzo ciekawy jest stosunek prasy 
obcego kato licyzm ow i światopoglądu 
(„K uźn ica “ , „O drodzenie“ ) do kw estii 
t. zw. „p o lity k i ziemskiego ka to licyzm u“ , 
jeś li użyć określenia p. J. Szczepańskie
go („Odrodzenie“  N r. 12(69), ty t. art. 
„P rzerosty w atykan izm u“ ). Stosunek tej 
prasy do p o lity k i W atykanu jest n ie 
zm iernie żywy, pełen stałego zaintereso
wania, baczny, podchw ytliw y, iron izu 
jący ale, bądź co bądź, poważny, jeś li 
stw ierdzić, że tak  „Odrodzenie“  ja k  i 
„K uźn ica “  poświęcają czołowe ko lum ny 
pisma temu zagadnieniu i  ekspensują, 
sądzimy, poważne honoraria autorskie 
v,np. art. p. Szczepańskiego .,Przerosty 
w atykanizm u“  ma, licząc pobieżnie, 600 
w ierszy).

Jest to ciekawe. Wiadomo bowiem, że 
W atykan nie jest mocarstwem, dysponu
jącym  arm ią powietrzną, morską i lądo
wą. Wiadomo, że nie jest dla nikogo gro 
źny siłą m ilita rn e j agresji, roszczeniami 
te ry to ria lnym i, czy możliwością u ltym a- 
tywnego uderzenia pięścią w  stół na ja 
k ie jko lw ie k  kon fe renc ji dyplomatycznej. 
Wiadomo, że jedyną siłą W atykanu (m y 
śląc kategoriam i n ieka to lick im i) jest au
to ry te t moralny, a mocarstwem., k tó rym  
rządzi, w ierzący i po całym świecie roz
mieszczeni ka to licy.

Toteż prasa niekatolicka, poświęcając 
w iele miejsca W atykanow i, uznaje ten 
au toryte t i uznaje istnienie jakiegoś 
dziwnego "mocarstwa, z którego po lityką  
należy się liczyć, choćby w. fo rm ie  k ry 
tyk i, zastrzeżeń, lub oskarżeń.

P. Szczepański w  w ym ienionym  już 
a rtyku le  w  12 n-rze „Odrodzenia“  zaba- 
w iu  się w  h istoryka i  przypomina, że to 
„b b k u p i b yw a li różni i  papieże byw a li 
różni: św ię tob liw i i  święci, ale też a- 
w auturn icy, złoczyńcy i  m ordercy“ . P i
sze o „p o rnokrac ji“  w  dziejach papie
stwa (X  w .), o tak ich  „potw orach“ , ja k  
Sergiusz I I I ,  Benedykt X  lub  „18-letn i 
Jan X I I “ . M y to znamy już  proszę pana. 
Pan zapomniał jeszcze o nepotyzmie, nie 
wspomniał pan o symonii. u leciał panu z 
pamięci A w inon i  jednoczesne rządy 
trzech „papieży“ , z k tó rych  ty lko  jeden 
m ógł być praw ow itym  Biskupem Rzym
skim.

Znamy. Znamy. M n ie j w ta jem niczo
nych odsyłamy do niekwestionowanego 
ani przez kato lików , ani przez n iew ierzą
cych dzieła: „Dzie je Papieży“ .

Chodzi o błędy w  polityce W atykanu. 
Pi Szczepańskiemu, „O drodzeniu“  i  „K u 
źnicy“  chodzi konkre tn ie  o błędy po li
tyczne pon ty fika tu  Fiusa X II. O rzeko
me krzywdzenie P o lsk i przez Watykan, 
b rak zdecydowanego stanowiska wobec 
morderców niemieckich, oraz o popiera
nie, jakoby, idei i  państw faszystow
skich.

P rzy jm ijm y . I  .zapytajm y jak ie  konkre
tne niebezpieczeństwa w yn ika ją  z tej

Prasa amerykańska 
po zgonie

ś. p. Felikses now ow iejskiego
Prasa amerykańska poświęca w ie le u- 

wagi postaci w ie lkiego kompozytora po l
skiego, Feliksa Nowowiejskiego, w  związ
ku  z jego śmiercią. Największe dzienniki, 
ja k  np. „N ew  Y o rk  Times“  i  inne, zamie
ściły obszerne a rty k u ły  o twórczości 
zmarłego. Nazwisko Feliksa N ow ow ie j
skiego jest sławne w  Ameryce g łównie z 
o ratorium  „Quo Vadis“  na orkiestrę sym 
foniczną, chór i  sola, w ykonywane w  
filharm oniach Nowego Jorku. Baltim ore, 
San Francisco, Toronto, F ilade lfii, Bosto
nu, C incinati, St. Louis, Ind ianopclis i 
innych m iast U. S. A., nie licząc w ykonań 
w  Am eryce Południowej. W  Nowym  
Jorku  kom pozytor sam dyrygow ał „Quo 
Vadis“  w  w ie lk ie j filh a rm o n ii Carnegie- 
H all, mając o lb rzym i aparat w ykonaw 
ców (w  orkiestrze 8 h a rf). Jak donosi 
kom pozytor polski T. Z. Kassern, radca 
k u ltu ry  i  sztuki przy Konsulacie Gene
ra lnym  R. P. w  Nowym  Jorku, odbędzie 
się tam  niebawem koncert kom pozytorski 
ku  czci. zmarłego, tw órcy IV  S ym fonii 
(„S ym fon ii P oko ju“ ).

błędnej p o lity k i dla państwowości po l
skiej, sądzimy, że ani p. Szczepański, ani 
„Odrodzenie“ , ani „K uźn ica “  nie in te re
sują się jak im iś  względami m oralnym i, 
w yn ika jącym i z l in i i  politycznej Papie
ża, którego przecież nie uznają, gdyż nie 
są kato likam i. Im  chodzi o konkretne, 
polityczne sku tk i błędów tego Człow ie
ka, k tó ry  nie dysponuje żadną armią, 
mogącą grozić kom plikacjam i w o jenny
m i i agresją (np po stronie żałosnego h i
szpańskiego pogrcfoowca faszyzmu czy 
m ilita rn e j res ty tuc ji N iemiec).

A  teraz do rzeczy. Ewentualne „b łę 
dy“  p o lity k i W atykanu interesują ka to 
lików . K ato lików , któ rzy uznają 'w  Pa
pieżu Głowę Kościoła Katolickiego. N a j
wyższy A u to ry te t M oralny, Namiestnika 
Chrystusa na ziemi. Toteż ty lko  k a to li
kom napisać można: —- cóż w iedzieliśm y 
i  w  te j c h w ili w iem y o błędach p o lity k i 
Watykanu?

Przyznajemy, że w stronę W atykanu 
zwracały się nasze oczy w  okresie k rw a 
wej, wojennej próby. Przyznajemy, że 
każdy głos W atykanu w ydaw ał się nam 
zbyt n ik ły . Przyznajemy, że oczekiwaliś
m y grom ów na morderców. Że każde 
słowo Papieża do nas skierowane nie 
pokryw ało się z naszymi pragnieniam i 
sadu, gromu i kary. To są racje. N astro
je  wśród ka to lików  nie b y ły  dobre. W y- 
w yw oływ ała  , je  przede wszystkim  igno
rancja. Ignorancja w łasnych .politycznych 
błędów.

Każdy naród ma przy W atykanie w ła 
sną kurię. K u ria  ta re feru je  sprawy ka
to likó w  danego narodu czy państwa W a
tykanow i. Od je j prężności i  sprawności 
działania zależy tak stan znajomości rze
czy j ja k  i odpowiednie reakcje W atyka
nu.

Jeśli is tn ia ły  w  czasie w o jny pewne 
niedociągnięcia •— w inn iśm y im  sami. 
Znamy historię  i  przyczyny aresztowa
nia przez Niemców ks. Kanclerza Ma
zanka w Krakow ie.

Ksiądz Stefan Wyszyński, pisząc w  11 
n-rze „Tygodnika Warszawskiego“ , że 
„Kośció ł jest świadom swego ojcostwa 
w  porządku nadprzyrodzonym, ojcostwa 
od którego nikogo odepchnąć nie może“  
wygłasza prawdę nie na dziś i  nie ty lko  
na P on ty fika t Piusa X II .

„K uźn ica“  (N r. 12(30)) niepotrzebnie 
pokpiwa ze słów ks. Wyszyńskiego. Nie 
b y ły  one dla n ieka to lików  pisane. Skie
rowano je w  stronę ka to lików , aby zro
zumieli, że nie ma kato licyzm u bez Pa
pieża. Bez Papieża są ty lk o  schizmy, od- 
szczepieństwa, lub błędne mędrkowanie 
różnych „w yzw olonych“ , uważających, 
że samo posiadanie m e tryk i chrztu po
zwala na poklepywanie po ram ien iu  Pa
pieża, lub  łaskawe określenie Piusa X I 
„św ia tłym  papieżem“ .

P. Szczepański w  swoim  a rtyku le  w  
„O drodzeniu“  upraw ia swoistą propa
gandę. Połechtać i uderzyć. Pisze bo
wiem: „K le r  ka to lick i ,w  Polsce nie chciał 
być na jp ie rw  rzym ski a . później dopiero 
polski —  dlatego kryzys, w yw ołany po
lity k ą  Piusa X I I  wobec Polski, przebiega 
łagodniej niż można było przypuszczać 
i  głuchy żal a czasem niem al nienawiść 
do obecnego papieża nie przerodziły się 
w  spontaniczne w ołania o jaw ną separa
cję od Rzymu, jak ie  dawały się słyszeć 
czasu w o jn y “ .

Pan bardzo naiwnie rozumuje, panie 
Szczepański. Niech pan stw orzy kościół 
narodowy. A  może jest pan już „b isku 
pem“  i  potrzeba panu „w ie rn ych “  do za
łożenia diecezji?

W arto, aby n iekato licy, pisząc o ka to 
likach  i  o ka to lick ich  sprawach, w iedzie
l i  jedno: ka to lik  — właśnie dlatego, że 
jest ka to lik iem  — nie „odseparuje się“  
od Rzymu i nie zapomni n igdy o na tu
ra lnym  obowiązku służenia własnej o j
czyźnie.

A  przede wszystkim  w arto być ści
słym  —  zdawać sobie wyraźnie sprawę 
z konieczności uszanowania naczelnych 
dogmatów kato lick ich . A by  nie popełnić 
kapitalnego błędu politycznego przez 
stworzenie naprawdę niepotrzebnych 
przepaści między ka to likam i i n ieka to li
kami, pracującym i wspólnie dla dobra 
Polski.

wb.

PRZEMYSŁ W ĘGLOW Y W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

W 1940 r. roczna produkcja węgla w 
Rosji sowieckiej w ynosiła 166 m ilionów  
ton, staw iając k ra j ten na czwartym  
m iejscu w  p rodukc ji św iatowej po 1 Sta
nach Zjednoczonych (448 m ilion , ton). 
A n g lii (245 m ilion , ton) i  Niemczech 
(221 m ilion , ton).

Zapasy węgla w Rosji oceniano w 1913 
roku na 230 m ilia i-dów ton, co stanowiło 
3,2% zapasu światowego, a w 1637 r, na 
m iędzynarodowym kongresie oceniono 
zapas ten na 1.654 m ilia rdów  ton, co w y 
nosi 21% zapasów światowych.

Obecna produkcja węgla n iew ątp liw ie  
obniżyła się w  stosunku do stanu* przed
wojennego przede w szystkim  na skutek 
zniszczeń w  Zagłębiu Donieckim. .Jed
nakże, ja k  to podaliśmy w  poprzednim 
numerze, produkcja szybko wzrasta i w 
m yśl p lanu Stalina ma w  ciągu na jb liż 
szych la t osiągnąć poziom 500 m ilionów  
ton rocznie.

Biorąc pod uwagę ogromne bogactwo 
zapasów i umiejętność skłaniania społe
czeństwa do olbrzym ich w ysiłków , plan 
ten ma szanse powodzenia. W razie jego 
rea lizacji Rosja sowiecka stanie się obok 
Stanów Zjednoczonych najw iększym  pro 
ducentem węgla na świecie. Należy przy 
tym  zaznaczyć, że węgiel rosyjsk i ma 
znaczną rozpiętość asortymentów, co 
w yn ika  z rozrzucenia pokładów po całym  
kra ju , tak różnorodnym pod względem 
budowy geologicznej. Fakt ten pozwala 
zaspakajać potrzeby różnych gałęzi prze
mysłu.

Rozlokowanie przemysłu węglowego 
przedstawia się według a rtyku łu  „Izw ie - 
s tii“  z 17.11. b. r. następująco:

1) G łów nym  rejonem  wydobycia w ę
gla jest Zagłębie Donieckie. Według o- 
ceny z 1937 r. zapasy wynoszą 89 m ilia r
dów ton. W  1940 r. produkcja Donbasu 
wynosiła 60% ogólnej produkcji.

2) Zagłębie podmoskiewskie posiada 
zapasy skromniejsze (12 m ilia rdów  ton), 
jednakże węgiel znajduje się na n iew ie l
k ie j głębokości, co pozwala na szybki 
rozwój produkcji.

3) Zagłębie pieczerskie w pn.-wsch. 
dolin ie europejskiej o zapasach znacznie 
przewyższających zapasy donieckie. Po
za tym  w ęgie l pieczerski nadaje się w  
szczególności do koksowania.

4) U ra l. Zapasy węgla na U ra lu  nie są 
zbyt duże, wynoszą bowiem według oce
ny w  1937 r. zaledwie 7,6 m ilia rdów  ton. 
Jednakże złoża są tego rodzaju, że w y 
dobycie następuje systemem powierzch
niowym , co szczególnie u ła tw ia  mechani
zację produkcji.

5) Kaukaz. Is tn ie ją  tu ta j dwa zagłę
bia ̂ Tkw ibu lskie  i  Tkwarczelskie.

6) Azja  środkowa. Najważniejsze ko
palnie znajdują się na wzgórzach otacza
jących dolinę fergońską.

7) Karaganda. W 1937 r. oceniano za
pasy na 53 m ilia rd y  ton.

8) Zagłębie Kuźm ickie  (Kuzbas). Za
pasy oceniano na 450 m ilia rdów  toń.

9) Zagłębie Charkowskie w  re jonie M i 
nusińska z zapasami wynoszącymi 20 m i
lia rdów  ton.

10) Złoża syberyjskie ciągną się od Je- 
niseju aż za Bajka ł. Aczko lw iek dotych
czas mało w ykorzystyw ane są oceniane 
na se tk i m ilia rdów  ton. Również o lb rzy
m ie zapasy węgla znajdują się między 
rzekam i Jenisej i  Lena.

11) Zagłębie Czeremchowskie w oko li
cach Irkucka, dorównujące bogactwem 
złóż Zagłębiu donieckiemu.

12) Zagłębie sachalińskie.
Jak w yn ika  z powyższego przeglądu, 

bogactwo złóż węglowych jest znacznie 
większe w  Rosji azjatyckiej, aniżeli w  
europejskiej. Należy zatym liczyć się z 
odpowiednim przesuwaniem się produk
cji. Proces ten już został zapoczątkowa
ny w  czasie w o jny  na skutek opanowa
n ia  przez Niemców, a następnie zniszczę 
n ia największego zagłębia węgłowego w  
Donbasie.

Przed w ojną Rosja sowiecka eksporto
wała zaledwie 1 m ilion  ton rocznie; co 
nie stanowiło nawet 1% produkcji. Wo
bec ogromnego rozw oju przemysłu, całą 
praw ie produkcję k ra jow ą pochłaniała 
konsumcja wewnętrzna. Dlatego też o- 
becnie —- wobec spadku produkcji, a 
równocześnie wzrostyj zapotrzebowania 
na skutek dalszego rozw oju przemysłu i 
rozszerzenia się zastosowalności węgla— 
Rosja jest zmuszona do im portu.

N ie należy też przypuszczać, aby im 
port węgla do Rosji u leg ł zahamowaniu 
do czasu osiągnięcia planowanego przez 
Stalina poziomu (500 m ilionów  ton ro 
cznie). Osiągnięcie tego poziomu rów na
ło by się 3-krotnej zwyżce p rodukc ji w  
stosunku do stanu z 1940 r. Obecny sy
stem wydobywania węgla w  Rosji sow. 
n ie osiągnął tego stopnia modernizacji, 
co inne przem ysły. Dlatego też pewne u- 
nowoeześnienie, a w  szczególności mecha
nizacja p rodukc ji może dać znaczne 
efekty.

Znaczenie węgla m imo rozw cju  innych 
źródeł napędowych jest nadal olbrzymie. 
Obok p rodukc ji pary, k tó ra  jeszcze d łu 
g i czas będzie poruszać mechanizm pro 
dukcyjny, węgiel staje się podstawowym 
surowcem coraz to innych produktów. 
Wiadomo ja k ie  znaczenie m ia ła w  czasie 
w o jny  produkcja benzyny syntetycznej. 
Obecnie m ów i się o możliwości produko
wania z węgla tłuszczy żywnościowych. 
Można przypuszczać, że w  węglu k ry je  
się jeszcze w iele innych bogactw, które 
oczekują odkrycia,

P, T.

Za mało ołowiu. Lista surowców, któ  
rych  brak daje się do tk liw ie  odczuwać 
gospodarce św iatowej, powiększyła się 
ostatnio o jeszcze jedną pozycję — ołów. 
Podczas, gdy każdy orientu je  się m nie j 
więcej w znaczeniu takich surowców, 
ja k  żelazo, węgiel, nafta czy choćby ka 
uczuk, spopularyzowanych przez p u b li
cystykę gospodarczą i  polityczną, to o- 
łó w  na pierwszy rzu t oka może się w y 
dawać tematem i m nie j a trakcy jnym ’ i 
mniej związanym z aktua lnym i, nas 
wszystkich obchodzącymi pofrzebami- 
W rzeczywistości jest to wrażenie mylne: 
chodzi bowiem o surowiec, odgrywający 
w  okresie powojennej odbudowy nader 
istotną rolę, a samo zjawisko jego braku 
również wiąże się z problematyką, nie- 
pozbawioną ciekawych stron.

Pierwsza z nich, to przyczyna nagłych 
trudności w  pokryc iu  zapotrzebowania 
światowego na ołów. Dopóki wojna trw a  
ła, o łów  zajm ował na liście m eta li drugo
rzędną pozycję, zarówno w  Stanach Z je 
dnoczonych, ja k  i  w  W ie lk ie j B ry tan ii, 
było g o . bowiem pod dostatkiem, podczas 
gdy inne metale nie-żelaznę by ły  ściśle 
racjonowane. Odkąd w ojna się skończy
ła. role się odwróciły. Zasoby miedzi, 
cynku, n ik lu  są naogół wystarczające, 
dostawy cyny niebawem wzrosną w  zwią 
zku z oczekiwanym, wznowieniem pro- 
d u k ji kopalń na Dalekim  Wschodzie, na
tom iast ju ż -w  styczniu b. r. rząd b ry ty j
ski w idz ia ł się zmuszonym do obniżenia w  
1-yim kw arta le  zużycia wysoko-procento 
wego o łow iu w  A n g lii na 80% przeciętnej 
konsumeji miesięcznej ostatniego k w a r
ta łu  1945 r. M im o niewprowadzenia o- 
graniczeń w  zużyciu nisko-procentowego 
ołowiu, ja k  również ołowiu, uzyskanego 
ze złomu, konsumcja spadnie w  nastęo- 
stwie na 90 — 80% przedwojennej. "P o 
nadto od 15 stycznia 1946 r. o fic ja lna ce
na została podwyższona z 30 na 39 fu n 
tów  szterlingów za tonę, to znaczy o 
56/o w  stosunku do ceny wojennej.

Te ujemne następstwa są w  pewnym 
stopniu wywołane brakiem ’ przew idyw a
nia ze strony czynników b ryty jsk ich . 
W okresie w o jn y  rząd b ry ty js k i posługi
w a ł się przy nabywaniu o łow iu tą samą 
metodą, jaką stosował w  odniesieniu do 
innych surowców, t. zn. przeprowadzał 
masowe zakupy na _ podstawie d ługoter
m inowych kontraktów . Po zakończeniu 
w o jn y  rząd wypowiedział wszystkie te 
kontrakty^ w  trzymiesięcznym term in ie  i 
na ich miejsce^ pozawierał nowe, jednak 
tym  Jazem krótkoterm inow e i  na znacz
nie zmniejszone dostawy. Niezależnie od 
tego roz luźn ił w  sierpniu 1945 r. ograni
czenia w  konsumeji ołowiu. Rezultatem 
b y ł raptow ny ubytek zasobów i zwyżka 
cen.

Ważniejszym błędem było niedocenie- 
nie z jednej strony rozm iarów spadku 
p rodukc ji w  okresie w ojny, z drug ie j 
wzrostu zapotrzebowania po wojnie. W  
czasie w o jny  produkcja ołow iu, ja k  już 
wspomniano, była w  szeregu k ra jó w  za
niedbywana, gdyż potrzeby wojenne na
kazyw ały w  pierwszym rzędzie forsować 
wydobycie miedzi, cynku, n ik lu  i  innych 
rzadkich m etali. Obecnie, jeś li pominąć 
Kanadę, produkcja wszystkich głównych 
dostawców o łow iu spadła, nie wyłącza
jąc Stanów Zjednoczonych. Ważną ro lę 
odgrywają tu  występujące na całym 
świecie trudiłości z rekrutacja  s ił robo- ' 
czych do kopalni, przy czym w  Meksyku, 
jednym  z większych producentów oło
w iu, zostały one zaostrzone w skutek sze
rzących się stra jków .

Dalszą przyczynę spadku produkc ji ' 
stanowią zniszczenia wojenne. Ich roz
m ia ry  i  zasięg dadzą się najlepie j zobra
zować na dwóch przykładach: w  górnej 
B irm ie  u leg ły zupełnej dewastacji ko 
palnie towarzystwa Burm a Corporation, 
które  dostarczały rocznie 80 —  90.000 
ton, w  Jugosław ii zaś kopalnie w  Prep- 
ka o zbliżonej wydajności -poważnie u- 
c ie rp ia ły  w skutek rabunkowej gospodar
k i n iem ieckiej. D la orientacji należy za
znaczyć, że przed w ojną produkcja św ia
towa w ynosiła rocznie około 1.720.000 
ton. Podwyższenie je j poziomu będzie nie 
w ą tp liw ie  wymagało sporo czasu. M o
mentem, u trudn ia jącym  sytuację jest 
nadto zmniejszenie się zasobów złomu, z 
k tó rych  norm alnie pokrywano 25 — 40% 
konsumeji św iatowej.

U bytkow i zasobów o łow iu przeciwsta
w ia się wzrost zapotrzebowańia. Specjal
ne właściwości ołowiu, ja k  łatwość ob
róbki, n isk i punkt topliwości, odporność 
na działanie kwasów, sprawiają, że n ie 
ła tw o go zastąpić. M im o szerokiego za
stosowania w  przemyśle wojennym, je 
szcze większe znaczenie przedstawia o- 
łów  dla p rodukc ji pokojowej. Około 30% 
o łow iu zużywa się w  przemyśle d la ce
lów  wszelkiego rodzaju, poczynając od 
czcionek drukarskich, a kończąc na pre
paratach chemicznych. Przeważna część 
zużycia —  około 60 — 66% —. przypada 
jednak na dwa rozległe dzia ły przem y
słu, m ianowicie budowlany i  elektrotech 
niczny. W  przemyśle budowlanym  ołów 
jest używany głównie do ru r  gazowych 
i wodociągowych, podziemnych insta lacji 
ochronnych, przy pokryw an iu  dachów i 
w yrob ie  fa rb  ołowianych. W przemyśle 
e lektrotechnicznym  ołów stanowi pod
stawowy m ateria ł przy fa b ryka c ji p ły t 
akum ulatorow ych i  ba tery jnych oraz 
wszelkiego rodzaju przewodów. Otóż 
dzisiaj dla obu tych  działów  przemysłu 
o tw iera się n iebywała kon iunktura . Za
potrzebowanie przem ysłu budowlanego 
jest na całym świecie olbrzym ie, prze
m ysł zaś elektrotechniczny i  związany z 
nim  samochodowy mogą w edług ’ wszel-
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kich oznak liczyć na d ługotrw a ły  okres 
rozbudowy.

N iew ątp liw ie  zatym zużycie przedwo
jenne o łow iu zostanie znacznie przekro
czone. Przed wojną sama W. Brytania, 
zajmowała pod względem zużycia ołowiu 
zaraz drugie miejsce po Stanach Zjedno
czonych, je j konsumcja zaś o łow iu na 
głowę ludności (w  1937 roku 16,3 fun ta ) 
była praw ie dw ukro tn ie  większa, niż 
Stanów Zjednoczonych i Niemiec a b li
sko trzy  razy większa, niż Francji.

Do 1939 r. zapotrzebowanie A n g lii na 
ołów było pokrywane przez je j im pe
rium , w  pierwszym rzędzie Australię, 
Kanadę i Nową Zenlandię. Obecnie jed 
nak sytuacja na rynkach św iatowych u- 
legła zmianie. Podczas gdy przed wojną 
Stany Zjednoczone by ły  w dziedzinie o- 
łow iu  samowystarczalne, to w czasie 
w o jny  m usiały go im portować w  iloś
ciach dochodzących rocznie do 400.000 
ton amerykańskich, (tona amerykańska

— 907 kg), a według urzędowych danych 
w bieżącym roku zapotrzebowanie na 
im port wynosić będzie conajmniej 300 
tys. ton. Jedynie zwiększony dopływ  sił 
roboczych do przemysłu górniczego, na 
co się jednak nie zanosi, móg!by zm nie j
szyć zależność Stanów Zjednoczonych od 
zagranicznej p rodukcji ołowiu. Jeśli do
dać nadto zwiększone zapotrzebowanie 
na ołów ze strony k ra jów  zachodnio-eu
ropejskich, to ła tw o sobie uprzytom nić 
wzrost popytu na rynkach ś.viatowych.

W związku z tym  powstaje dylemat, 
przed k tó rym  A nglia  już się znalazła, a 
przedstawiający zasadnicze znaczenie, 
m ianowicie ja k im i środkam i osiągnąć po 
większenie wydajności? Do wyboru sto
ją  dwie drogi. Pierwsza z nich, to wspom 
niana już, a stosowana w  czasie w o jny 
metoda masowych zakupów i d ługoter
m inowych kontraktów . Tego rodzaju me 
toda gwarantuje przedsiębiorcy zbyt pro
duktów  po stałych cenach i przez dłuższy

okres czasu, daje więc podstawy do p la 
nowania na długą metę. Jest to zatym 
gospodarka planowa, zainicjowana przez 
państwo, jako stronę, udzielającą zamó
wienia i realizowana na następnym szcze 
blu przez przedsiębiorcę, opierającego 
się na pewnych stał ych elementach ( ce
na i te rm in  sprzedaży). Druga droga, to 
pozostawienie swobodnego biegu tenden
cjom, ścierającym się na rynku, dopóki 
nie w ytw orzy się cena wolnokonkuren- 
cyjna, która  wkońcu zrównoważy popyt 
z podażą. O biór te j drogi, to wejście na 
to ry  libera lizm u, w  bezpośredniej zaś 
perspektywie n iew ątp liw ie  podwyżka 
ceny — ja k  zresztą w każdym przypad
ku początkowej przewagi popytu nad po
dażą.

Przedstawiona wyżej a lternatyw a za
rysow uje się w  okresie powojennym co
raz częściej w  związku ze wzrastającym i 
potrzebami społeczeństw. O ile  jednak 
w  stosunkach wewnętrzno-państwowych

sprawa sprowadza się do decyzji odnoś
nego rządu, to w. stosunkach m iędzyna
rodowych wkroczenie na drogę planowa
nia wymaga uzgodnionego przez wszyst
kie rządy program u produkcyjnego, in 
nym i słowy rea lizacji podziału pracy w  
skali m iędzynarodowej, ale nie, ja k  w  
-Q X  w ieku w w yn iku  konkurenc ji w o l- 
no-handlowej, ty lko  międzynarodowej 
reglamentacji. Jak ieko lw iek by jednak 
korzyści stąd m ogły wyniknąć, chociaż
by .w  form ie ochrony producentów i 
konsumentów przed nieobliczalnym i 
fluk tuac jam i kon iunk tu ra lnym i, to w 
praktyce w ybór te j drug ie j metody — 
międzynarodowego planowania — w yda
je się mało prawdopodobny. Dowodzi te
go chociażby p ro jek t ka rty  handlu m ię
dzynarodowego, podpisany przez delega
cje A m eryk i i A n g lii przy zawarciu u- 
k ładu pożyczkowego, proklam ujący libe 
ra lizm  w ym iany międzynarodowej w  ca
łe j rozciągłości. P.

W racam  z k lubu P ik w lc k a
Nie rozumiem głosów raczej wrogich, 

niepopierających wystaw ienia „E le k try “ 
Jana G iraudeux w  Teatrze Wojska w 
Łodzi. Dlaczego właśnie ten u tw ór w y 
brano — i do tego obcy? Pytanie to mo- 
zna zadać panu W iercińskiemu, k tó ry  już 
przed w ojną (w edług W ażyka) nosił się 
z zamiarem wystaw ienia „E le k try “  W o j
na skończyła się. Teraz m ia ł okazję — 
więc w ystaw ił, sobie robiąc w pierwszym 
rzędzie przyjemność? — 'Dyskusja, jaka 
toczyła się pomiędzy Stanisławem R. Do
browolskim, Leonem Pasternakiem, Wan
dą Żółkiewską, H a liną Kowalską, Leonem 
Schillerem, Bohdanem Korzeniowskim  
(Kuźnica), ja kko lw iek  pasjonująca, 
jest niekompletna. Dyskutowano nad 
treścią, konstrukcją, samym w ystaw ie
niem nad: dlaczego „E le k trę “ . a nie inną 
sztukę wystawiono w  drug im  roku pokoi 
ju . Nad zagadnieniem w o jny! Nad Eume- 
n idam i i t. d. Naprawdę smutne jest, że 
wartość .wyczuwalną odbiorcy-Polaka o- 
cenio-no tak nisko. Stanisław R. Dobro
w olski w opowiedzianej anegdocie pod- 
kąes.a granicę, która  nas dzie li od zacho- 
du. M ów i o pięknie sztuki, a jednocześnie 
chciałby, ażeby je j nie było w c h w ili o- 
becnej na scenie polskiej —  bo nie wszy
scy odbiorcy są przygotowani na obe;-

ŁAJ KON IK
Z SANACYJNEJ ŁĄCZKI

NA PEWNEGO POLAKA
„P atrz Kościuszko na nas z nieba“  
raz Polak skandował.
I  popatrzył się Kościuszko 
i się zwym iotował.

rżenie pięknej, a zamądrej „E le k try “ . Nie 
odczuwają artyzm u — wolą jeść boczek 
wędzony i pić samogon, niż delikatne 
przydzia ły UNRRA. Zapytuję, czy na
prawdę arch itekt musi rozpoczynać bu
dowanie kościoła od dachu ,a nie od w ie 
życ? Jeżeli wieża jest zarazem dzw onni
cą, a kościół stoi na wsi, w ie jsk i proboszcz 
prosi nieraz architekta, aby wybudow ał 
wieżę, z k tó re j sygnaturka oznajm i w ie r
nym  porę mszy odbywającej się w  ka
plicy.

W idziałem nabożeństwa, na któ rych  
w ie rn i s ta li pod parasolami i ich entu
zjazm re lig ijn y  nie b y ł napewno m nie j
szym, niż w iernych w  kościele św. P iotra 
w Rzymie.

Z tych wszystkich w ypow iedzi w yłan ia  
się jedna wspólna teza —  „E le k trę “  m i- 
m ow oli skrzywdzono, wydając o niej po
dobne sądy. Zgadzam się ze zdaniem Leo
na Schillera, że klasycyzm francuski nie 
znajdzie u nas n igdy należytego miejsca. 
N ie um iem y zagrać G iraudeux tak, ja k  
trzeba. A le  czyżby należało przypusz
czać, że posiadamy świetniejsze o podo
bnej tematyce i wartości artystycznej po l
skie sztuki? Tego nie rozumiem. Przy- 
puśćmy, że nie zawsze trzeba zachwycać 
się  ̂sztuką rodzimą — są chw ile  w  życiu 
każdego człowieka, kiedy on pragnie ty l 
ko piękna, ty lko  afektów  na tu ry  estety
cznej. Jeżeli jest w  ogrodzie i  czuje za
pach kw ia tów  piękniejszy, przychodzący 
do niego od małego k ląbu —  a m niej
piękny, przychodzący od strony praw ej__
stanie twarzą odwrócony ku  tym  m iłym  
zapachom.

Nieraz o wschodzie słońca zaobserwu
jem y p iękny obraz na niebie. Ci, k tó rzy 
mają w tedy trochę czasu, patrzą na to 
zjawisko. Przechodząc u licą zwracamy 
uwagę na idących ludzi. S y lw e tk i piękne 
przykuw ają nasze spojrzenie. N ieraz że
brak przygarbiony, stojący w  cieniu roz- 
bitego domu, może nam dać oryg ina lny 
m otyw  piękna. To samo jest z muzyką. 
Słuchamy m elodii najbardziej nam odpo
w iadających i charakteryzujących naszą 
wrażliwość na artyzm. Czyż piękno, ja 
kie daje Chopin czy Szymanowski, może 
odgrodzić nas chińskim  murem od p ięk
na, jak ie  tw orzy muzyka Skriabina, czy 
Debussy ego? Jeżeli chodzi o sztuki tea- 
tra lne —-  przecież nie będziemy jeździli 
do Paryża, do M ekk i artyzmu, aby zoba
czyć „Judy tę “  czy „E le k trę “ . Czy prę
dzej czy później musieliśmy ujrzeć „E le k 
trę  ‘ na scenie. A  że tak bezpośrednio po 
grozie w o jny  narzucono nam ten wiecz- 
nie fascynujący tem at — zdobycia Argos

i k o n flik tu  pomiędzy K litem nestrą, Egi- 
stosem i Agamemnonem nie dostrzegam 
zboczenia. Piękno, jak ie  jest zaklęte w  
„E lek trze “  — w  zestawieniu faktów , w 
samym rozw iązaniu sztuki, w  opowiada
n iu  żebraka, w śmierci K litem nestry  i 
Egistosa, w  scenie końcowej wreszcie, w 
złotej brodzie Agamemnona — w  dwóch 
zawsze podniesionych do góry małych 
palcach u obu rąk, w  ostatnich proro
czych słowach żebraka: „To  się bardzo ła 
dnie nazywa, kobieto Narzes. To się na
zywa św itanie“ , jest pięknem czysto k ia -1 
sycznym. Postać E le k try  — para Egistos 
i K litem nestrą, a poza tym  wspaniała 
konstrukcja  poetycka całego u tw oru  da
je  nam tę kró tką  radość, jaką odczuwa
my, spostrzegając rzecz piękną'. Sa książ
k i, k tó rych  się nie pamięta i  sztuki, ‘ o 
k tó rych  się zapomina na drug i dzień po 
obejrzeniu. E lektrę  trzeba pamiętać. To, 
co nam daje G iraudeux w  swoim u tw o
rze, jest mocnym spojrzeniem na rzeczy
wistość — odtworzoną — w  in te rpre tac ji 
genialnego umysłu.

N ik t nie ma prawa wywłaszczać od
biorcy teatralnego z rzeczy naprawdę pię
knych. I  najtrudnie jsza sztuka znajdzie w 
Polsce swoich odbiorcow. Trudno, ażeby 
wszędzie na każdym k roku  obniżać po
ziom k u ltu ry  w idow isk, dlatego, bo ogół 
społeczeństwa nie jest przygotowany. 
Trzeba pracować nad wykształceniem 
ku ltu ra ln ym  mas, ale jednocześnie nie 
zmniejszać potencjału artystycznego gra
nych sztuk. Można zgodzić się z tym , co 
m ów ił pan Schille r o różnicach pojm owa
nia przez narody sztuki, ale n igdy z tym, 
ze odbiorca polski ma olbrzym ie trudno
ści ze zrozumieniem sztuki francuskie j. 
Bezwzględnie trzeba mieć m inim alne 
przygotowanie, śledzić za rozwojem lite 
ra tu ry  i programem tea tra lnym  — nie w  
tak im  może stopniu, ja k  starożytny plebs 
grecki, ale w  m iarę istniejących m ożli
wości. E lektra  jest sztuką o nadzwyczaj 
czułej m ate rii poetyckiej. N ie każdy bez 
odpowiedniego przygotowania jest w  sta
nie zrozumieć i odczuć je j m onum ental
ne piękno. Na przygotowanie ogółu spo- 
łeczenstwa (na to chcia łby zaczekać S.
R. D obrowolski) — mam wrażenie, że 
musimy czekać długie jeszcze lata. Może 
dłużej jeszcze niż na odbudowanie W ar- 
szawy. Sam temat — jest aktua lny _  
zresztą b y ł aktua lnym  i pozostanie n im  
zawsze. Uważam, że trudno było szukać 
lepszego wyboru. „E le k tra “  na scenie pol
skie j, wyglądająca może bardziej ubogo 
niz na scenie francuskie j, dała w idzow i ' 
to wspaniałe spięcie piękna, na które cze

ka ł przez sześć długich la t okupacji. Mo
żna ty lko  pogratulować panu W ierc iń 
skiemu dobrego w yboru.

Zgadzam się z tym , że słabo jest p rzy
gotowany lite racko robo tn ik  i in te ligent 
polski, że „E le k tra “  nie wszystkim  bę
dzie się podobała, nie wszyscy ją  zrozu
m ie ją — ktoś powie, że „M oralność pani 
D u lsk ie j“  (sic!) jest ładniejszą sztuką, że 
polska i t. d. Różne zdania przecież mo
żna usłyszeć... Uważam, że anegdotkę, 
k tó rą  pan R. S. Dobrowolski przytoczył, 
można nie ty lk o  do Polaków zastosować. 
I  we F ranc ji —  kra ju , k tó ry  jest produ- 
centęm najpiękniejszej nowoczesnej poe
zji, znajdziemy w  społeczeństwie elemen
ty  nisrozumiejące sztuki. A  — że odm ien
na s truktu ra  narodów, że temperament, 
że inna gama odczuwań — wszystko to 
jest słuszne. Każdy ma rację. Dyskusja 
w  K lub ie  P ickw ika  mam wrażenie, że bę
dzie zakończona kategorycznym zwycię
stwem „E le k try “ Giraudeoux.

Sztuka francuska lubi, aby uznano je j 
wyższość. Jest prosta, naturalna, jasna i 
rozporządza dużym kapita łem  w ita lizm u 
artystycznego. N ie jednokrotn ie była dla 
poetów innych narodów nie ty le  wzorem, 
ile  zachęceniem do tworzenia rzeczy pię
knych — nie ty le  potęgowała natchnienie, 
ile  pozwalała rozkoszować się d rug im  — 
je j —  subtelnym  ujęciem tem atu i b ra
kiem  Siztuczności.

N ie  zajm uję się w  te j ch w ili analizo
waniem „E le k try “ . Chcę zgodzić się z 
tym, co mówiono w  Łódzkim  K lub ie  L i 
terackim  na temat sztuki. Jednak uw a
żam, że o ile  dyskusja m ia ła być zam
knięta ostatnio opub likow anym i w ypo
w iedzeniami — pożądaną jest rzeczą, aby 
w  dyskusji w z ię li udział i in n i literaci, 
dla k tó rych  „E le k tra “  jest bliższą i ba r
dziej zrozumiałą.

Jerzy Grygolunas

i m r t f

DOBROCZYNNOŚCI

ale, w idz i pani

TOW ARZYSTW O

D yrek to r teatru-tum an, 
należy do...
D ziennikarka — zidiociała staruszka 
(1500 zł. miesięcznie) ale, w idz i pani na
leży do...
Stypendysta — n ik ły  osiołek, ale, w i
dzi pani należy do...
Redaktor naczelny — bardziej chory na 
pęcherz, niż dziennikarz, ale w idzi pani 
należy do...

W ten sposób mają ra j 
durnie, śmierdziele a szuje... 
o biedny, biedny k ra j!

Uwaga! Szpieg podsłuchuje!

ROZGŁOŚNIA.
To nic, że to niszczy nerwy, 
ale spójrzcie, jaka ka lku lac ja  znako

m ita :
potrzebny ty lko  oficer rezerwy, 
gramofon, szpilka i p ły ta !

K. J. Gałczyński, 1937

Wiec przedwyborczy Związku 
Zawodowego N urków .

„S zp ilkom “  w  tak serdecznym, ja k  spóźnionym ju b ile u 
szowym upom inku.

y* ' ^  '  'o  .  V'

Czy czujesz, luba, mój nam iętny 
ku  tobie zapach?
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